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Przegląd polityczny.
W Czasie czy tam y : 

w N ^ adosłano  uam  ro zp o rzą d zen ie ,  og łoszone 
^  cwogródku  na L itw ie ,  z d a tą  n a d e r  świeżą. 
2a,zPorządzeu ie  to, w znaw ia jące  m uraw iew ow sk i 
Cł az m ów ienia  po polsku w m ie jscach  publi- 
rji ? c“ ’ dtanie się k iedyś  d o k u m e n te m  do łiis to -  
XlX -Ur^ w Pa ^ s t wl° ro sy jsk iem  pod koniec 
fcow " ' e^ u - P odajem y to rozp o rzą d zen ie  z d ru-  
p o H ^ ego 0ry g in a lu rosy jsk iego  w t łó m ac ze n iu

ze b ra”. ^ aBza 6>ę n in ie jszem , iż na  pub l icznych  
SCa L ^ c h  s łu żb o w y ch  i w pub lic zn y c h  m ie j-  
n ;a , ’ na sp ace rach ,  w idow iskach , w kawiar-
1 D .  O l i  !?  l i 1 ł * r » 1  (1 r tV l  n l r l n n n  n  l-l 7 w .  r, A »  i , n  / i  h  n nkaz„-’ e.uk ie rn iach ,  sk le p ac h  i m agaz y n ac h ,  za-

8*̂  m ówić po polsku. N iesp e łn ia ją c y  tego 
B / ? rz ądzen ia  będą  p o c iąg a n i  do odpowiedział-tioć * u VUŁfc p u c i ł j j g t t u i  UU u u p u  WiWUZłlttl-

N ow ogródzk i pow ia tow y  s p ra w n ik  Stro-
iOU’.*

żydom m a być w kró tce  zab ron iony  “p oby t
P n l f i k ł A m  T t r I L n  m i n i e f o r  o n  nrAtir

Berlińska B orsen Z tg . donosi ,  że z a g ra n i-

b ^ a'i'',es tw i0 P o lsk iem . Tylko m in i s te r  sp. wew, 
e mógł pozwolić tem u lub owemu żydowi116 POhtjf"6 '  '"'Y, unctitu  i . j u u .1

kiem i w K o n g re só w ce ,  ale i to pod w arun-^ I Q  $  6  C O U  r> L C j  t t l U  1 L U  J J U U  W r t l U U "

że ]jed . fcupi p a t e n t  k u p c a  p ierw szej g ildy , tj.,  
lOOo ro czn ie  p łac i ł  do skarbu  p ań s tw a  rs .

8ke a 8am d z ie u n ik  n o tu je  g ie łdow ą pogło-  
żąt S^ n k tó regoś  z rosy jsk ich  w ie lk ich  ksią- 
Waj .® a się za ręczyć ze s ta rs z ą  có rką  księcia

Wi ?  P e te r s b u r g a  n adchodzą  w iadom ości,  po-
6r(JZaififA£ł i i n fn r m a . r> iD  O  fi t a -- - ‘dzające nasze  pog lądy  i inform acje. „Osta- 

ji ẑa ®ach pow inien  carowi dać wiele do m yśle-

c&le nie m y ś l i“ —  temi s łow am i kończy ł się 
l i s t  .  T l '   ____  _ „ J ____ „„ m a r - ,  a  AC

puwiUIBU Crt iuni  uqv T ’
0 wartości je g o  m in is trów , chyba ,  że ca r  już

Itńł ń " “ a K iersuurga,  p u u u u j  *» i . -  —• --w ^v . 
, donoszą o p rzygo tow ujących  się  zm ianach .  
‘ł.Pić m a ją h r .  Tołs to j (min. sp. wewu.) i D e-  

abów (m in ; o św ja ty ). Tołsto j b y ł  p rzekonany  o 
Pełnem  w y tęp ien iu  an a rch ic zn y c h  dążności,  
^ a s e m  się zaw iódł.  Z powodu os ta tn iego  za 
aehu aresz tow ano  pew nego  doce n ta  duchow nej 
‘Hdemji; ten  fa k t  sp ra w ił  w rządow ych  sferach  
bhardziej s i lne  w rażenie .  O kazuje się, że wszy- 
j 10 dotychczasow e środki n ie  zdołały  u s t n e d z  

aQarchizmu n a w e t  kół d u ch o w ień s tw a .  R z ąd  
i*- ■ bezs i l nym,  b e z ra d n y m  —  zapanow ała  

jejuośe, n iew iadom ość co począć. T a  w łaśn ie  
‘° lczność w p ły n ę ła  i na  z a g ra n ic z n ą  politykę.

•criiŁ ni«Aobj swy-cręzyły, g t iyby  nie
i Źa w łaśn ie  tak o k ro p n ie  zos ta ł  skom prom i

lis t z P e te r s b u r g a ,  podany  w n u m e rz e  68.

to •
-j sy s tem  rządów  w e w n ę t rz n y c h ,  do radzony  

tzez • ^  "tegoż Katkowa.

^ W iadom o, że rosy jsk i rzą d  n iedaw no  urgo- 
a‘ P o r tę  p rzez  p. N ie l idow a o z a p ła ce n ie  ra ty  
o jennego d ługu .  D ziś  donoszą z K o n s ta n ty n o -  

a ?’ 4oj P o r ta  poleciła  sw em u  p e te r sb u rsk ie m u  
a^d o .r°w i s ta ra ć  się o p ro longatę ,  

ban S tam b u le  ro ze sz ła  się  pogłoska o doko- 
„ J ®  Pr*ez kogoś zam achu  n a  su ł ta n ie .  D ouo-  

°i *:ein> Corr. je d n o cz eśn ie  n azyw a tę 
P°głoskę zu pe łn ie  zm yśloną .

’W t a ’* ,*flfaro P ° daie rozm ow ę swego ko respon -  
kiem 2 b a ro n e m  ' jo m in i ,  k tóry  je s t  pom ocni
ka, : P.1. briersa i zaw sze uchodz ił  za zw olenni- 
Przyri- D‘e. Przy m ie rz a  F ra n c j i  z Rosją, bo 
Bivp9 If rze m iędzy tem i p ań s tw am i j e s t  niemo- 
°Partn Przy ria.i mniej m ilczącego  porozum ienia ,  
bie t g0. n a  w spólnośc i in te resów . P- Jom in i 
jego . M ś c i w i e  n ic  nowego, ale słowa 
0ficialnQają w ar t0 ®ć jako  do pew nego  stopni>i
aieraz a P ° ^ i e r d z e n i e  poglądów, k tó rym  już 
^ i e ć  ,aWab’śmy wyraz.- M ożna  z góry powie- 
z*ośli’w LV ° e rb ń sk ie  p ism a  oska rżą  F ig a ro  o 
ba F r a n . c ^ 111̂  * sporo  przy tem  żółci wylejat 
lackiej v  ^ ’ w p rzew idyw an iu  tej nowej krzy- 
| ^ ^ >_ ^ ^ P * ’awy, czynim y uwagę, że je ś l i  p-

SAkKT-MICHAEL.
Tłó

Przez

z niemieckiego B r. Neufeldów na.

®Pełni
(Ciąg dalszy).

^Parł tylko k a p ła ń sk i  obowiązek,
]\, °jhie. —  P odz iękow an ie  )es t zbyte-  

Han.  : . u
silem

w i°n Pfna  je d n ak ,  pan ie  h rab io ,  p rzy -  
■ch o c z a c h ^  s Praw 'e ,  n ieproszony , a w jiań-
szę ; j"11 >noże n ieupow ażn iouy ,  wszelako.
sPodzfp,rn P^ebć, skoro w ypadek  śm ierc i  taksP0dzif,vra r  ’ SKoro w ypaaeit  śm ierci 

adzit, .n ie h rab iego  w góry  nasze spro- 
)z°iowy C0lu poprosiłem  p ana  o chwilę

roLw: a; zr ' .  że m ożesz ,  ks ieże  W alen ty ,  
‘ha, S7r rz?dzać. Jeże l i  rozm ow a m a  być po- 

PrnoJ110̂  D’ezwłocznie..— ProsT uiez włócznie.. .  
iiądz W ai ; n toby b r a b ia  pozosta ł ,  —  p rze rw a ł
°ra lbnift*łUl,,y‘ —  2 n a  on rów n ież  kw est ję ,  
4bca sP ro w a d z a ;  dotyczy ona wycho-

Zat o W ° lf ram a.
.6f ẑi k tr f^ IDa  ̂ S1? ’ ja k b y  czekając  na  odpo 
iał n ip i' r a i^e^ Ilak D' e n a s tą p i ła .  H ra b ia  sie
ia “ u ru c h o m ię  t w - -  a “ h-n-Rfn. 7.aś OŻV

j - t A Ń ę c i e m / a i e  ;
bomie, tw arz  A lb re c h ta  zaś oży- 

>szcz t ld y  ^ ' etn> a^e ‘ on n ' e p rzem ów ił ;  pro
P an  hrM?-1382011̂  b y ł  ciił g nslć dalej.

j  _ Damipfu. n wnfJ n i A 7ia d n m i ł lr& a p am ię ta  n iezaw odn ie ,  że j a  to
U lf e m  irn  n   Vi Ir .n r-o  r r a ->8zac iPA6m .° m lej scu pobytu  chłopca ,  za-

ii0> J unocześnie prośbę,  aby  się  h ra b ia  nim
— P r  fk
^ć. vv8 , ? ’ której n iezw łoczn ie  uczyn iłem  za-
—? , o itram  tir cimfnir httia}siebie °3 Da sk u te k m ego polecen ia  wziął 
r>i>~_ azi0cko, o czem  w szak  k s ię d za  zaw ia-1 •biłem

dost# ł •’ by łbym  w praw dzie  wolał, aby
z-,, w l11116. r ęce, a le  decyzja za leża ła  od 

becnie  je d n a k  ch łopiec  p o d ró s ł  i n ie

Jo m in i  tego  n ie  mówił,  co Figaro  podało, to 
śm ia ło  m ógłby  pow iedzieć ,  — i p rzys tępu jem y  
do pow tó rzen ia  słów je g o : . .  a

„B ism ark  leży u stóp  naszych , b ła g a ją c  o 
to, żebyśm y  szli do B u łgar j i .  Z róbcie ,  mów i on 
nam ,  z B u łg a r j ą  co się w am  podoba, p row incję  
swoję, albo p ań s tew k o  pod  w aszym  p ro te k to ra 
tem . A u s t r ja  będz ie  m ilczała ,  —  ja  za to ręczę 1 
R os ja  j e s t  p a n e m  W sch o d u ,  —  n ikom u to nie 
p rz e sz k a d z a ,  a j a  będę w as we wszystk iem  
pop ie ra ł .  :

„G dybyśm y us łu c h a l i  te.) r a d y  —  mów ił 
dalej p. Jo m in i  —  to m ie l ibyśm y  do czy n ien ia  
z A u s t r ja ,  A nglją ,  W łocham i i m oże z Turc ją .  
D la tego  Rosja  nie pójdzie n a  W schód .  C a r  b a r 
dzo dobrze  widzi zasudzkę i czem bardz iej p o 
pycha ją  R o s ją  do B u łg a r j i ,  tem bardz ie j  s ta ra  
się on o zachow anie  sw ym  ruchom  swobody. 
T ę  m yśl w p ak o w an ia  nas  do B u łg ar j i  pow zią ł  
ks. B ism a rk  w sk u te k  pub l icys tyczne j  k a m p a n j i  
K atkow a, bo zdaw ało  się kanclerzowi,  że car ,  
k tó ry  K atkow ow i n ie  daw no  d a ł  wysoki o rder ,  
podz ie la  op in je  tego d z ien n ik a rz a .  Lecz  car m nie j  
niż k to k o lw ie k b ą d ź . zw rac a  uw ag i  n a  d z ie n n i
ka rsk ie  a r tyku ły .  " .............................i

„Po znanej  m ow ie hr .  K a ln o k y ’ego (w  D e 
legac jach),  s ta ło  się oczywiście n iem ożliw e odno
wienie t ró jc esa rsk ieg o  po rozum ien ia .  Bez żadne j  
w y m ia n y  zdań ,  R os ja  cofnę ła się i odzyska ła  
sw obodę akcji,  a u cz y n i ła  to d la  tego. że n ie 
chce n ara z ić  n a  sz w a n k  europejsk ie j rów now agi 
przez  zbyt w ielki w pływ  tego  lub  owugo mo
ca rs tw a .  W  raz ie  wojny francusko -n iem ieck ie j ,  
s ta n ie  R os ja  z b ro u ią  w ręku ,  go tow a w każdej 
chw il i  do w m ie sza n ia  się, bo n ie  może dopuśc ić  
zn iszc ze n ia  F ra n c j i .

„ T ru d n o  przewidzieć jak i  by łby  n a s z  s to s u 
nek do A us tr j i .  F ra n c u z k o  n iem iecka  w ojna  t rw a 
łaby  d ługo, Di emieckie zaś wojsko w sku tek  sw e
go sk ładu  nie m ogłoby  wojny p row adzić  dłużej 
n ad  rok; j e s t  to w ielka korzyść d la  F ra n c j i .

„W  g ru n c ie  rzeczy B ism ark  chce pokoju. 
On wie, że francuzka  a r m ja  j e s t  dobra,  .w s z e la 
ko j e s t  to człowiek tak  z r ę c z n j  w d y p lo m a ty 
cznej sz tuce ,  że się  odeń  wszystkiego m o ż n a  spo 
dziewać. On p ra g n ie  pokojowo um ocn ić ,  zw ięk 
szyć swe dzieło (z jednoczen ie  N iem iec)  i p rz e 
w idu je  f ra n k o  - ro sy jsk i  a l jans .  W ięc w yszukuje  
na j rozm ai tsze  kom plikacje ,  żeby  ty m c za sem  u g r u n 
tow yw ać je d n o ść  N iem iec .  D lań  n ieodb ic ie  p o 
trze b n e  p rzekonan ie  o n aszych  w zg lę d em  niogo 
pokojowych zam iarach ,  żeby  m ógł ca łą  sw ą  u w a
gę sk ie row ać ku sp raw o m  w e w n ę t rz n y m . I  d la
tego to F r a n c j a  i K osja  pow inny  za ch o w a ć  całą 
akc ji  swobodę i z a m ia s t  p rzeć  do wojny, t rzeba  
s ta ra ć  się  o pokój i o uspoko jen ie  um ysłów . — 
oboro  tylko n iem ieck ie  dzienniki zaczyna ją  n a 
padać  na  B o u lan g e ra ,  my o d razu  widzim y, że 
B ism arkow i w łaśn ie  przez  tak ie  a takow an ie  idzie 
o uczyn ien ie  go n iezbędnym  dla  F ra n c j i ,  bo k an 
clerz m a  B o u ia n g e ra  za tak  am b itn e g o ,  iżby  nie 
za w ah a ł  się pchnąc  F ra n c j i  n a  N iem cy. O dkąd 
j e d n a k  nauczy l iśm y  się  cen ić  waszego  je n e ra ła ,  
p rze s ta l i śm y  rozum ieć cel takiego a taku .

„P rz e d  iwielu ty g o d n ia m i  m ów iłem  p an u  
F lo u r e u s ’ow i. . . ‘' —  i tu  Figaro  efek tow nie  u r y 
wa swój ar tyku ł .

Co m ógłby  m ówić p. F lo u re n s  owi ? C hyba  
to, że ks. B ism a rk  p rze ró s ł  ich  o cały  w zrost  
człowieka w dyp lom a tyczne j  zzęczności.

Marnowane bogactwa.
i .

(—) J e d n y m  z w iększych  czynników  w n a 
szym ekonom icznym  ruchu  je s t  p rze m y s ł  d rz e 
wny. . N ie  j e s t  on p row adzony  zby t  rac jonaln ie ,  
za lesian ie  nie idzie w parze  z w y trz e b ia n ie m  l a 
sów, a nad to  w y trzeb ian ie  dosta je  się p rzew a  
żnie w obce ręce. Ta o s ta tn ia  okoliczność j e s t  
może g łó w n ą  przyczyną  tego zjawiska, że w p rz e 
m yśle  d rzew nym  wiele u n a s  bogac tw a  się m a r 
nuje, bo obcy, p rzybysze,  sp e k u lu ją  tylko n a  to,

żeby co prędzej la sy  wyciąć, drzewc sp rzedać ,  
polesia się pozbyć i w ynieść  się. A  przecież j e s t  
to w ażnym  dzisiaj aks iom atera ,  że żaden  p r z e 
m y s ł  n ie  ren tu je  się  należycie ,  jeże li  nie j e s t  
połączony , z z u ż y t k o w a n i e m  o d p a d 
k ó w ;  a gdzież  więcej odpadków, jeże li  n ie  w 
p rzem yśle  d rzew nym ? P r z j  pewnej fabryce for
n irów  w W ie d n iu  z a ją ł  pew ien przem ysłow iec  
kom órkę  dw a m e try  w k w a d ra t  i ta  m u  w y s ta r 
cza do zyskownego i p ięknego  p rzem ysłu  a r t y 
s tycznego . ■■ . v .........

Ma on ta m  p ra s ę  h id ra u l ic z n ą  i sz tance  
s ta low e t. j .  form y snycersk ie  deko racy jne .  Z b ie 
ra  w fab ryce  odpadk i drzewa, na j rozm ai tsze  k a 
wałki,  k ładzie  do s z tan c  i poddaje pod c iśn ien ie  
p ra sy  h id rau l iczne j .  U zysku je  tym  sposobem  
z k a w a ł k ó w  b e z w a r t o ś c i o w y c h  w y
roby  p iękne,  rzeźby, dekoracje ,  p o r tre ty ,  k tó re  
od n iego s to larze  i ta p ic e rz y  kupu ją .  1 J e s t  to 
m a ły  p rzykład .  O ileż by lepiej s ta ł  ca ły  p r z e 
m y s ł  naftowy, gdyby  um iano  u nas  odpadk i ro 
py korzystn iej spoży tkow yw ać.  P rz e ra b ia n ie  od 
padków przy p r z e m y ś le  d rzew nym  n ie ty lkoby  
bogaciło  przeds ięb io rców , lecz daw ałoby za robek  
tysiącom, a w g o sp o d a rs tw ie  k rajow em  m ia łoby  
ogrom ne znaczenie .  Z as tosow anie  bowiem  j e s t  
tu ta j  nadzw yczaj rozleg łe .  Oczywiście n ie  m oże 
być z a d an iem  p ism a  politycznego  w daw ać się 
w szczegóły techn iczne ,  cLemiczne, m e chan iczne ,  
h an d lo w e  ; i a le j e s t  naszym  1 obow iązkiem  
w skazyw ać zaw sze  ź ró d ła  dobroby tu ,  za chęcać ,  
inform ować, u ła tw iać .

W p rzem yśle  d rz e w n y m  odpadki są  u nas  
zwykle ty lko c ięża rem , k tó ry  pociąga za  sobą 
kosz ta  wywozu. T ak  się m a ’ rzecz z w ió ram i  i 
t ro c in am i przy ta r ta k a c h ,  gdyż n aw e t  sp a l ić  ich  
nie m ożna,  bo w ogóle  tro c in y  n a  opał  używ ać 
się nie dają; s tosow nego  do tego pieca , m im o 
usiłowań, d o tą d  n ie  skonstruow ano .  Otóż p ie rw 
szym  sposobem  zuży tkow an ia  tych  t ro c in  j e s t  
ro b ie n ie  z n ich  p ra so w a n y c h  cegie ł z p rzy m ie 
szką  ró żn y c h  odpow iedn ich  subs tancy j .  J e s t  to  
paliwo, lekkie do p rzew ozu .  Mogą te  ceg ły  być 
rob ione i z troc in  zw ęg lonych .  F a b r y k a c ja  t a 
k ich  ceg ie ł  j e s t  p ro w a d z o n a  n a  w ie lką  ska lę  
w Szwecji .  Z w ęg la ją  ta m  trociny  w  p ie ca ch  o 
10.000 kub. ob ję tośc i,  a p ro d u k t  o trzym any  je s t  
n ad zw ycza jn ie  p o sz u k iw an y  do fryszerek  żelaza.

N a s tę p n ie  trociny . m ożna  p rze ra b iać  n a  
sz tu c z n ą  m a sę  d rzew ną ,  w  N iem cz ec h  i we 
F r a n c j i  robią z takiej m a sy  p yszne  o rn a m e n ta ,  
tafle, park ie tow e, ta le rze ,  k u b k i ,  w azy  bardzo  ł a 
dne,  t rw a łe  i n ie p o d leg ą ją ce  w p ływ om  a tm o sfe 
rycznym . F o trz e b n e  są  a to li  do tej fab rykac ji  
dosyć kosz tow no  u rzą d zen ia  ; a le bo też i zysk  
j e s t  og rom ny ,  zw ażyw szy , że m a te r ja ł  nic, luL 
p raw ie  n i c ,n i e  kosz tu je .

W e  F r a n c j i  ro b ią  z t roc in  p iasek  do zasy
p y w a n ia  l is tów  ; w ydobyw ają  z n ich  k w as  oksa- 
lo w y ;  z a c z y n a ją  używ ać  ich do w yrobu  p rochu  
i in n y c h  m a tery j  w ybuchow ych. N a jw ię k sz ą  
p rzysz łość  m a ją  a toli cegły opałowe. S posoby  te 
n ie  w y czerpu ją  je sz c z e  wcale p rze d m io tu ,  p rz e 
ciwnie d la  .dz is ie jszego  p rzem ysłu  o tw ie ra  się 
tu ta j  ca ły  św ia t  p racy  i z a r o b k u , , a  św ia t  t e n  
j e s t  u n a s  i d la  nas  tak  sam o d o s tępny  ja k  
gdzie indz ie j ,  ty lko  byle chcieć, by le  nie g n u śn ie ć  
i nie m yśleć ,  że w ys ta rcza  n a r z e k a ć  n a  Sejm , 
na  Koło, n a  rząd ,  a sam e przez się p rz y le c ą  do 
u s t  p ieczone  go łąbk i.

Korespondencje.
P a r y ż  1 k w ie tn ia .

(P- L .)  P o c h m u rn o  i n ie p ew n ie  n a  f i rm a
m e n c ie  g ie łdow ym . K u rsa  w znoszą się i o p a d a 
j ą / n a s t r ó j  w z m a c n ia  się i s łabn ie ,  n a jw y t ra  
w n ie jszym  f in an s is to m  pokw aśn ia ły  m in y .  D zie je  
się tu ca łk iem  ja k  na  morzu w czasach  m g l i 
s tych  i w ie t rz n y c h ,  gdy  wód p o w ie rz c h n ia  u ie  
j e s t  spokojna ,  alo i n ie  faluje p o tę żn y m i b a łw a 
nam i; ty lko m a lu tk ie  fa le  w znoszą  s ię [ opada ją ,  
rozb i ja ją  się  w za jem , k ru szą  i ro zp ry sk u ją .  N ad

finansow ym  s ta n e m  F ra n c j i  zaw is ły  ciężkie c h m u 
ry i g rożą  bu rzą ;  na  to w szyscy  się  godzą, ale 
czy ona  w ybuchn ie ,  czy też p rze jd z ie  bez w y
b u c h u ?  —  oto py tan ie ,  k tó re  dzieli  ludzi.

P ow ierza jąc  f in an se  p a ń s tw a  p a n u  D au p h i-  
nowi, dosyć n ie fo r tu n n ie  w y b ra ł  się  p an  G oblet .  
Bo i pocóż ca łą  go sp o d a rk ę  p a ń s tw o w ą ,  je j  ś ro d 
ki i zasoby  sk ła d a ć  w ręce  człowieka, k tó ry  co 
krok  p rz e d k ła d a  now y dowód, że m e  dorós ł  do 
swego zadan ia .  T em u  ek s ra d zc y  m a g is t r a tu  p a 
rysk iego  sn u ją  się  po g łow ie  coraz  nowe plany, 
jak .. .  s tu d en to w i.  K ażdy  z nas  m a ją c  la t  o śm n a-  
ścio tworzy s t r a s z n ą  t ra g e d ję ,  lub  p isze  epopeję, 
rea ln ie jszy  w ym yśla  perpetuum  m obile  —  lub  o d 
k ryw a  naukow e fakta , o k tó rym  ju ż  w rób le  świe- 
g o cą  n a  dachu .  P . D a u p h in  robi to sam o. J a k o  
u rz ę d n ik  w m a g is t r a c ie  p a ry sk im  uch o d z i ł  za 
tę g ą  głowę, a pon iew aż  k ry ty k o w a ł  n a  zabój 
f inansowy zarząd  F r a n c j i  z tą  b e z w z g lę d n o 
ścią, ja k a  ch a ra k te ry z u je  zawsze ludzi og ran iczo
nych , p rze to  w s fe rach  m ieszczań sk ich  wyrobiło  
się m n ie m a n ie ,  że to musi być f in a n s is ta  p ie rw 
szej potęgi i że by łoby  rze czą  n iep a t r jo ty c zn ą ,  
n ie pow ierzyć m u teki sk a rb u ,  nad w ą tlo n e g o  n ie 
pospolicie  przez  w szys tk ie  te  n iez liczone  g a b i
n e ty ,  k tó re  uszczęś l iw ia ją  F r a n c ję  od la t 17tu. 
W  chw ili  w ięc gdy  p. G oblet ,  tw orząc  swój g a 
b ine t ,  u d a ł  się do p. D a u p h in  z p ropozyc ją  o b ję 
cia teki f inansów , ca ła  r e p u b l ik a ń s k a  p r a s a  i 
c a ła  lu d n o ść  P a r y ż a  u d e rz y ła  w dłonie. „To b ę 
dzie  dop ie ro  w łaśc iw y  człowiek n a  w łaściw em  
m ie jscu"  —  pow iedz iano  i z tą  o tu c h ą  sp o jrz a 
no w przysz ło ść .

P. D a u p h in  w z ią ł  s ię  do dz ie ła  z werwą, 
z za pa łem , z pew nym  o g n ie m  św ię tym . Ba ! ale 
p ie rw szy  krok, k tóry  zrobił ,  pokazał zaraz ,  że to 
dy le tan t ;  n a  g ie łdz ie  i po b a n k a c h  w zruszono  
ram ionam i;  p. D a u p h in  zrobił krok drugi,  w p rz e 
konan iu ,  że te ra z  dopiero  za im p o n u je  św ia tu ; ale 
n a  g ie łdz ie  i po b an k a ch  pow iedziano , że to g łu 
piec, k tó ry  o d k ryw a św ia tu  rzeczy  daw no  już  
odk ry te  i u z n a n e  jako  n ie p ra k ty c z n e ;  p. D a u p h in  
zrob ił  t rzeci  krok i j e d n i  poczęli się śm iać  z n ie 
go do rozpuku ,  in n i  ubo lew ać  n a d  F ra n c ją ,  a 
pew na g a r s tk a ,  n a jp rz ew ro tn ie jszy c h  i n a j g łu p 
szych  ludzi,  poczęła  go n am ię tn ie  b ron ić ,  i Cały 
leg jon  p ism  rad y k a ln y ch ,  k rzykack ich ,  szow in i
s ty czn y ch  s t a n ą ł  po s t ro n ie  p. D a u p h in ,  bo w y
n a ję ty  zo s ta ł  p rzez  kilku  s p ry tn y c h  bank ie rów , 
k tó rzy ,  w idząc,  że m a ją  do cz y n ie n ia  z b a rd z o  
g łu p iu tk im  m in is t r e m ,  powiedzie li  sobie, że b ędą  
go p row adz i l i  n a  pasku  i kosz tem  F ra n c j i  ro 
bili m il jony .

' I  dzięki tym  w rzaskom  pism  rad y k a ln y ch  
s to ją  dzisia j tak  sp raw y ,  że kto j e s t  za  p. D a u 
p h in ,  t e n  j e s t  pa t r jo tą ;  kto przeciw  n iem u, ten 
zdra jcą ,  s to jącym  n a  żołdzie  p rusk im . A  wobec 
tego  i ’p. G ob le t  m usi  tego p. D a u p h in  trzym ać 
w gab inec ie ,  i posłow ie  w  Iz b ie  m uszą  się  z n im  
liczyć i n ik t  n ie m a  odw ag i  p rzec iw  n ie m u  w y
stąp ić .

I  taki to  cz łowiek m a  k ie row ać sk a rb e m  
w ielk iego  m o c ars tw a ,  m a  uk ładać  b u d ż e t  3-mi- 
Ijardowy i obm yśleć  sposób po k ry c ia  400-m iljo-  
now ego n iedoboru .  Czy to n ie  z a b a w n e ?

Kiedy p rze d ło ży ł  Izbom  b u d ż e t  n a  rok  b ie 
żący, nie sp o s t rz e g ł  w tym  w ie lk im  operacie ,  że 
k redy ta ,  j a k ic h  ż ą d a ,  n ie  w y s ta rc zą  w cale na  
pokrycie  p raw id łow ych  wydatków , po trze b n y ch  
do u t r z y m a n ia  w r u c h u  m a c h in y  pańs tw ow ej.  
Z aledw ie więc I z b a  zaw otow ała  budżet,  w y s tą 
pił z p ro jek tem  dop e łn ia jąc y ch  k redy tów  (credit 
suplem entaire) wynoszący  k i lk a se t  tysięcy, a tak  
n ie z b ę d n y c h ,  że jakko lw iek  n a  radz ie  g a b in e to 
wej przysz ło  z tego powodu do ostrej k łó tn i , u- 
zn a n o  przecież, że nie m a in n e j  rady,^ ja k  k r e 
dytów  tych  zażądać .  Bo i cóż p o c z ą ć l  B rakn ie  
m one ty ,  więc n ic  p ro s tszego  ; tw orzy  się p r z e d 
łożen ie  o k redycie  „doda tkow ym " i p rze d k ład a  się 
Izb ie .  A leż w Izb ie  są  ludzie, co się n a  tych  
rzeczach  rozum ie ją ,  i to dobrze ,  w ielu  n a w e t  
lepiej, n iż  sam  p an  m in is te r .  J e s t  dalej g ie łda ,  
k tó ra  także z n a  się na  tem , je s t  w reszc ie  E u r o 

pa, a  w niej są N iem cy ,  k tó rzy  n ie  sp u s z c z a j ,
lu n e ty  z F ranc j i ,  i w idzą  ja k  s ię  ona koraprora 1
d * TT7 * _ _ 1       ^ i Ar, n rl a rtł a 1 r, i a   L ̂  V-, »tuje. W ięc  kwasy, n iezadow oln ien ie  , może i obi \  ^
rżenie n a w e t  z a p a n o w a ło ; to n ie  k re d y t  do v 
d a tkow y , powiedziano, lecz p ro s te  n iedbals tw o ,  
n ieuc tw o  w reszc ie  lub lekkom yślność. . P a n  G o
b le t  u w aż a ł  za s to sow ne  b ron ić  swego kolegę, 
w kom is ji  budżetow ej w y s tą p i ł  za n im  i sk o m 
p ro m ito w a ł  się n iep o trzeb n ie .  N ie  z rozum ia ł ,  że 
tu  n ie  chodziło  o k i lkase t  ty s ięc y , ,  lecz o brak  
z a u fan ia  do tego człowieka, k tóry  c-iągle tw orzy  
ja k ie ś  f a n ta s ty c zn e ,  u iem ożebne  p ro je k ta  i co 
chw ila  zd radza,  że j e s t  d y le tan tem  tem  n ie b e z 
p ieczn ie jszym , im więcej j e s t  za u fanym  we w ła 
s n ą  w iedzę. N iezadow oln ien ie  w ydosta ło  się  po 
za ob ręb  kom is ji ,  f inansow e sfery  pojęły w lot, 
czem to p achn ie ,  i s tą d  owe kwasy, n iepew ność ,  
b rak  o tuchy  n a  g ie łdzie ,  o k tórej n a  w stęp ie  
w spom nia łem . Ale pom im o w rzasku  w yna ję te j  
p rasy ,  p ierw ej czy późn ie j ,  p. D a u p h in  u p aść  
musi, bo je s t  n iem ożebny .  Owóż d la  F ra n c j i  
nie będz ie  to to wcale s t r a tą ,  a le  j a k i  on tam  
je s t  te n  p. D a u p h in ,  zaw sze j e s t  on m in is t rem  i to 
finansów, więc g ie łda  nie m oże obo ję tn ie  czekać 
tego, że on upadn ie  i m usi już  naprzód  z e w e n 
tua lnośc ią  tą  się liczyć.

O sław ioną  w ieżą E iffela za czyna  się p u b l i 
czność coraz  żywiej zajmować. Co to za w ieża,  
w iadom o w am  już  zapew ne ; o g rom ne  ru sz to w a 
n ie  z żelaza 800 m e trów  w ysokie —  to zdaje 
mi się  n a j le p s z a  definicja tego  najnow szego  
płodu francuzk ie j  fan taz ji .  Na budow ę je j  o t r z y 
m a pan  Eiffel i y 2 m il jona  franków  subw enc ji  
ze sk a rb u  p a ń s tw a ,  a p rócz  tego będzie  miał 
p rzez  la t  20 po je j  w ybudow aniu ,  praw o w y łą 
cznej eksp loatacj i .

T ak sa  za wyjazd na  sa m ą  górę  w ynosić 
będzie 5 franków , n a  p ie rw sz e  lub d rug ie  p ię 
tro 2 franki —  w n iedz ie lę  i św ię ta  po cenach  
zniżonych. K osz ta  ogólne obliczono na  6 m iljo-  
nów, w liczając w to za razem  p ro ce n ta  od k a p i
ta łu  w czasie  b u d o w y . '  B udow a ta  ma być do 
r. 1889 na  w ystaw ę pow szechną  gotowa, a jak  
są d zą  pow szechnie  n a p ły w  gości będzie tak  
wielki, że owe 4 l/ ? m il jona,  ja k ie  zos ta ją  po o d 
trącen iu  subw encji  rządow ej,  b ęd ą  w p rzec iągu  
jeunego roku po skończen iu  budow y z p e w n o 
ścią pokryte z dochodów. Co też za n ie s ły c h a n e  
zyski p rzyn ies ie  te n  p o m y sł  sw ojem u twórcy 
w dalszych  la tac h  d z ie w ię tn a s tu  ; u a  sam ą m yśl 
o tem w g łow ie  mi się  kręci.  1

P ięk n e  pro jek ta ,  to p raw da ,  n a w e t  i cały 
r a c h u n e k  dość g ładko  p rzep row adzony  ; —  czy 
tylko w szys tko  tak  sam o g ładko  p ó jd z ie ?

P rz ed e w sz y s tk iem ,  czy ten  kolos będzie  
m ó g ł  do w ystaw y  być gotow y, czy kosz to rysy  
do tąd  n ie b y w a łe j  roboty  nie zaw iodą?  A  w re 
szcie co na jw ażn ie jsza ,  czy ta  w ieża bab i lońska  
będzie m ia ła  ową sta łość ,  jak ie j  po trzebu je ,  aby 
mogła p rze trw a ć  n ie ruchom o  przez  la t  d w a d z ie 
ścia i n ie  s tać  się n ie b ez p iec zn ą  d la  życia w s z y s t 
kich tycb, co do niej się zbliżą.

P a n  Eiffel obiecuje w praw dzie ,  że je g o  
w ieża będzie m ia ła  w szys tk ie  przymioty, zape
w nia. że n a w e t  u szczytu nie będzie  ża d n y ch  
o sey llacy j— ale nie tak to ła tw o uw ierzyć  w  coś, 
co j e s t  t rochę  n iezrozum iałem . Z tąd  p ew n e  n ie 
dow ierzanie w p rak ty c zn o ść  pro jek tu ,  in s ty tu c je  
kredytow e nie m o g ą  się zdecydow ać, dać  p o trze 
b n y c h  p ie n iąd z y  n a  jego  w ykonanie ,  n ie  chcą  
polecać sw oim  k ljen tow  ryzykow nej speku lac j i  i 
sam e n ie  chcą  się puszczać  n a  Diepewne, bo i n 
te re s  to d la  w i e ^ i c h  ins ty tucy j  n ie  wielki,  ale 
ryzyko olbrzym ie.  T ak  s to i sp raw a  w obecnej 
chw ili  —  dla  p an a  Eifflela horoskop  to n ie  n a j 
lepszy, ale n ie za w o d n ie  sp ry tn y  t e n  inżyn ie r ,  
w y b rn ie  i z tego  kłopotu.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p a n ó w  z a. 4 kwietnia).

P re z y d e n t  h r .  T  r a 11 m  a n s d o r  f  f  po
św ięca g o rąc ą  w zm ian k ę  zm ar łem u  księciu  Fran-

może ż a d n ą  m ia rą  pozos taw ać  dłużej w podo- 
bnem  otoczeniu .  J e s t e m  też  p r z e k o n a n y ,  że 
n ie  zgadza  się to rów nież  z wolą p a n a  h r a 
biego.

—  D laczego?  — z a p y ta ł  S te in r i ick  zim no. —1 
Z n am  W olfram a, jako  człowieka, zupe łn ie  pe 
wnego, i m ia łem  sp e c ja ln e  powody, aby jego  
w ybrać .  Ale może k s iądz  w iesz o n im  'co  
złego ?

-— Nie, człow iek to u czc iw y  w swoim ro 
dzaju. a le  szorstk i i naw p ó ł  zdziczały w sa m o 
tności.  Od czasu  śm ierci żony za ledw ie  się j e 
szcze s tyka  z ludźm i,  a sposobem życia nio ró
żni się od p ie rw szego  lepszego ch łopa  N iezby t 
to odpow iedn ie  otoczenie dla podras ta jącego  
chłopca, a n ie m n ie j  d ia  w nuka h rab ie g o  S te in -  
riick. '

A lb rech t ,  s to jący  za krzes łem  ojca p o ru 
szył się, s ta ry  h r a b ia  zm arszc zy ł  b rw i  i odpar ł  
d o b i tn i e :

— P o s iad a m  ty lko je d n e g o  w n u k a ,  k tórym  
j e s t  dziecię niego syna, i p roszę  cię, w ielebny 
proboszczu, abyś, m ów iąc o tej sprawie , zechcia ł 
to m ieć n a  uw adze.

—  Ł a g o d n e  oczy k s iędza  zw róciły  się na  mó 
wiącego z w yrazem  w yrzutu .

—  P rz e p ra sz a m ,  pan ie  h r a b io ,  a leż wszak 
p ra w n y  syn córki p an a  m a  chyba praw o  do tego 
o k reś len ia .

—  N ie  is tn ie je  on d la  m nie ,  ja k o  taki, podo 
b n ie  jak  w ogóle owo m a łżeńs tw o  n ie  is tn ia ło  
n igdy  dla m nie  i d la  mojej rodziny .

— A j e d n a k  w ys łucha łe ś  h rab ia  mojej prośby, 
g d y  Michał.. .

H ra b ia  zd u m ia ł  się.
— M ic h a ł?  —- pow tórzy ł zwolna.

—  T ak  na  im ię m łodz ieńcow i.  Ozy h ra b ia  
n ie w ie d z ia łe ś?

—  Nie, w szak  w ogóle n ie  w idz ia łem  tego 
dziecka, gdy  zos tało  o d d an e  W olfram owi n a  w y
chow anie .

—  O w ychow aniu ,  u cz łow ieka ze s topn iem  
w y k sz ta łcen ia  W olfram a,  n iem ogło  w cale  być

m owy a je d n a k  w ty m  w ypadku  w y c h o w an ie  
pow inno  było w iele  rzeczy  n a p ra w ić .  M ichał ,  
już ja k o  d z iec k o ,  b y ł  z a n ie d b a n y ,  zd z ic za ły ’ 
on ie śm ie lony  sk u tk iem  n ie spoko jnego  życia , j a 
kie ta k  d ługo  p ęd z i ł  w raz  z ro dz ieam i .  W p r a 
wdzie zaop iekow ałem  się  nim i uczy łem  go, o 
ile to było m oż liw em  wobec z n a c z n e j  od leg ło śc i  
leśn ic tw a.

—  K siądz  p roboszcz uczynił to w  i s to c ie ?  —  
W  zap , tan iu  tem dźwięczało n iem iło  zdz i
wienie.

— N a tu ra ln ie ,  in n e  k sz ta łcen ie  było  w podo- 
bnem  odosobn ien iu  n iem ożliw em , a  n ie  m og łem  
w szak  przypuścić , żeby ch łopiec  m u s ia ł  w łaśn ie  
um ysłowo z m a rn ie ć  i sch łop ieć  w ta m te ra  o to
czeniu .  P o d o b n a  k a ra  za winy rodziców  b y łaby  
p rzec ież  zb y t  su row ą.

C iężki w y rz u t  dźw ię cz a ł  w  p ro s ty c h  tych  
s łow ach, a  m u s ia ł  t ra fn ie  d o tk n ą ć ,  gdyż  od- 
b łysk  gn ie w u  p rz e m k n ą ł  po  ry sa c h  S te in r t ick  a.

/  J a k k o lw iek  z n a n ą  j e s t  k s iędzu  p roboszczo
wi b is to r ja  n asze j  rodziny ,  sądz isz  ks iądz ,  ja k  
obcy, i d la tego  n ie je d n o  w y d a je  m u  się  s rog iem  
i n ie p o ję tem .  J a k o  g ło w a  ro d u ,  m a m  obow ią
zek s t r z e d z  h o n o ru  n a z w isk a  n asze g o ,  a k to  t e 
go h o n o ru  d o tk n ie  czy go  sp lam i,  te n  byw a w y
g n a n y  z m ego  d o m u  i serca, choćby  to było 
n a w e t  m oje  w ła s n e  d z i e c k o ! P o s tą p i łe m  ja k em  
b y ł pow in ien ,  a  g d y b y  s trasz liw a  konieczność  
jeszcze raz  s ta n ę ła  p r z e d e m n ą ,  p o s tą p i łb y m  tak  
samo.

• t k n ę ł y  że lazną  s tanow czością .
K siądz  W a le n ty  u m ilk ł ,  czu jąc ,  że p o dobne j  n a 
tu ry  n ie  u g n ie  m o w a  kap łan a .

—-  H ra b ia n k a  L u d w ik a  spoczyw a w g rob ie ,  — 
rze k ł  n a re szc ie ,  a g łos  j e g o  z a d r ż a ł  zlekka, w y
m aw ia jąc  to im ię, — a w ra z  z n i ą  i człowiek, 
k tó rem u  b y ła  p o ś lu b io n ą  1 S y n  je j  p o zo s ta ł  sam  

\  P r ?y,sz e^ e ra tedy, p a n ie  h rab io ,  
w ł  1° ^ m ńea  0 to ’ cz eg ° b y ś  n ie  odmó-

. zaclaeJ obce j,  w z ię te j  p rze z  s ieb ie  w opiekę 
s i e r o c i e : o w ychow aniu ,  k tó re  d a ło b y  m u  n a  
p rzy sz ło ść  m o ż n o ść  w e jś c ia  w  św ia t  i wzięcia

u d z ia łu  w życiu. Je że l i  ch łop iec  z o s tan ie  w r ę 
k a c h  W o lfram a ,  s ta n ie  się to n iepodob ieńs tw em , 
będzie o d  w ów czas zdo lnym  najwyżej je szcze  do 
n aw p ó ł  zdz icza łego  życia n a  jak ie j  sa m o tne j  le 
śn iczów ce w  g ó rac h  lub  do eg zys tenc j i  ch ło p 
skiej. Jeże l i  pan  h r a b ia  m a  praw o  i chce  wziąć 
za to  odpow iedz ia lność . . .

—  Dosyć ! — p rze rw ał ,  pow sta jąc ,  S te in ru e k  
g w ałto w n ie .  —  Rozw ażę  ca łą  tę  sp raw ę  i p o s ta 
nowię coś w zględem  tw ego p ro tegow anego ,  księże 
proboszczu, możesz być tego  pew nym .

K siądz  w s ta ł  rów nież  czuł, że rozm ow a się 
skończyła , i p raw dopodobn ie  nie żyw ił n a jm n ie j 
szej chęci p rz e d łu ż e n ia  jej.

—  M ego p ro te g o w a n e g o ?  — pow tórzy ł.  —  B o 
dajby  się  s ta ł  i pań sk im ,  pan ie  h rab io ,  m n ie 
m am , że m a  do tego prawo.

I  pożegnaw szy  obu pan ó w  kró tk im , p o w a 
żn y m  uk łonem , opuśc ił  pokój.

— N iezw ykła  w izyta ! —  odezw ał się  A lb re c h t ,  
k tóry  do tychczas  zachow yw ał zu p e łn e  m ilczen ie .  
—  Co n ad a je  w łaściw ie  te m u  p roboszczow i 
p raw o w trą c a n ia  się do naszy c h  sp ra w  r o 
d z in n y ch  ?

S te in r i ick  w zru szy ł  ram ionam i.
—  B y ł  daw n ie j  sp o w ie d n ik ie m  n a s z y c h  k r e 

w n y ch  i dzisiaj je szc ze  za jm u je  u n ic h  poufne 
s tanow isko ,  pom im o że m ie sz k a  wysoko  w g ó 
r a c h  w sam otne j  w iosce a lpe jsk ie j .  O n, — n ik t  
inny , —  m ia ł  odprow adzić  S te in r i ic k ’a do grobu .  
A le j a  m u  szybko  d am  do p o z n a n ia ,  że n ie  j e 
s te m  d o s tę p n y m  dla  k s iężych  w pływ ów . O d p ra 
wić go zu p e łn ie  z n iczem  n ie  m ogłem , gdyż  on 
to w ów czas odw oła ł  się  do mojej pom ocy dla 
os ie roconego  ch łopca ,  ta k  sam o ja k  n ie  m ogłem  
te m u  o s ta tn ie m u  odm ów ić  swej pomocy.

—  N a tu ra ln ie ,  t r z e b a  było  o ch łopcu  pom y
śleć, co się też i zrobiło , —  p rzy w tó rzy ł A l
b re c h t  bardzo c h ło d n y m  tonem . —  W zią łeś  w w 
czas te  sp raw ę  w y łączn ie  w swoje ręce . oj , 
ów W olfram , —  ja k  przez  sen  p rzypom inam  so
b ie  je szcze to imię, —  by ł n iezaw odn ie  dawniej 
s t rze lc em  w twojej s łużb ie  t

—  Tak, a n as tęp n ie  za n iojem w staw ien iem  
się o trzym ał m ie jsce  le śn iczego  u naszego  kuzy
na. J e s t  to człowiek d y sk re tn y  i pew uy, i wogó- 
le n io  tro szczy  się o rzeczy, w ychodzące po za 
ob ręb  w idnokręgu  m yśli jego .  W ówczas również 
n ie p y ta ł  się k im  j e s t  chłopiec , k tó rego  mu p o 
wierzono, lecz z ro b i ł  to, co mu kazano , i p r z y 
j ą ł  go do swego dom u.

—  Gdzie m alec  m a  w każdym  raz ie  n a j lep sze  
sc h ro n ie n ie .  N ie  p rze d s ięw e źm iesz  w tym  k ie 
runku  żadnej zm iany .

— Zobaczym y. P rz e d e w sz y s tk ie m  chcę go raz  
widzieć.

T w a rz  A lb re c h ta  p rzy b ra ła  w yraz  n ie m iłe 
go zdz iw ien ia .

—  A to n a  co? Po co go osobiście  do nas 
zb l iżać?  P o d o b n e  n ie m iłe  rzeczy od su w a  się 
w szak  jaknąjda le j .

—  To twój sposób p o s tęp o w an ia ,  o d p a r ł  h r a 
bia szo rs tko .  —  J a  mam zw yczaj rzeczom  tak im  
s ta w ia ć  czoło i ro zp raw ia ć  się  z niemi oko w oko, 
jeże li  tego  zachodzi po trzeba.  —  W  w ybuchu  
nag łeg o  gn iew u tu p n ą ł  gwałtowDio nogą .  — 
„M usia ł  w łaśn ie  zm arn ieć  i schłopieć,  zby t sm 
rowa k a ra  za w in y  rodziców  !u I  j a  muszę zno
sić, aby  mi ten  k s iądz  mówił w oczy podobne
rzeczy

—  Tak, b rakow ało  jeszcze  tylko, ’ aby b ro n i ł  
rodziców, — w tr ą c i ł  szydersko  A lb rec h t .  —  M i
chałem  nazw ali  swego c h ło p a k a !  odważyli się 
dać m u twoje imię —  s ta re ,  t r ad y c y jn e  imię n a 
szego rodu, —  to już  oczywiste  d rw iny .

—  A może sk rucha ,  rzek ł  S teinriick . Twój 
syn  nazyw a się bądź  co bądź, Raul.

  Ależ nie, nosi wszak twoje miie. ,
— W  książce kościelnej!  N azyw a ją  go j e d n a k  

R aulem , żona  twoja p o s ta ra ła  się  o to od sam ego
początku.

—  J e s t  to imię ojca H o r ten s j i ,  do k torego  je s t
p rzyw iązana  z d z ie c in n ą  czułością. W iesz w szak  
o te m  i n ig d y  tego  n ie  g an i łeś .  r

(0 . d. n),
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ciszkow i L ie ch te n s te in o w i ,  k tó rem u  I z b a  oddaje 
cześć prz  z pow stan ie .

U staw y  o z a b e z p i e c z e n i u  c h o r y c h  
i z a o p a t r z e n i u  w d ó w  i s i e r ó t  po w o j
skow ych odes łano  do kom isji .

N a s tę p u je  d rug ie  c z y t a n i e ’ p rze d ło że n ia  o 
t a r y f i e  c ł o w e j .

S praw ozdaw ca h r .  K u e f f s t e i n  s tw ie r 
dza, źe n in ie js z y  p ro jek t  p o w s ta ł  z now ell i ,  k tó 
ra  je szcze w r. 1885 p rze d ło żo n a  by ła  przez  
rzą d  i od tego czasu g ru n to w n ie  p rze d y sk u to 
w ana  i p rze ro b io n a  w nowej formie, po jaw ia  się 
w Izbie. M ów ca z a s ta n a w ia  się n a s tę p n ie  n a d  
w alką  zasady  w olnego  h a n d lu  z za sadą  cła o c h r o n 
nego. Co do A u s tr j i ,  to ośw iadczy ła  się ona za 
cłem  o ch ro n n e m  i inaczej  być n ie  m oże. P a ń 
stw a, k tó re  m a ją  szeroko  rozw in ię te  w y b rzeża  
m orskie ,  m ogą w yznaw ad  politykę w o ln eg o  h a n 
d lu ;  n a sz a  j e d n a k  m onarch ja ,  k tórej g łó w n a  s iła 
w h and lu  lądow ym  leży, otoczona z e w szą d  p a ń 
s tw am i,  k tó re  się otoczyły  w y so k im  w ałem  ceł, 
m usi  koniecznie  iśd za tym  sa m y m  p rądem , j e 
żeli n ie  chce s traszn e j  ru in y  sobie  zgotować.

To też  w ybór  w ty m  w zg lęd z ie  dokonany.
W ysok ie  c ła  są n ie w ą tp l iw ie  złem, k tóre  tak  

ja k  dzisiaj rośn ie ,  tak  zaczn ie  z czasem  się zm n ie j
szać, gdy  ogó lna  sy tu a c ja  ekonom iczna  się p o 
lepszy ,  atoli w obecnej  chw ili  nie ma in nego  
sposobu  wyjścia. M ów ca w spom ina  n as tępn ie ,  
że h a n d e l  m o n a rc h j i  z N iem cam i u pada  i że w y
wóz z A u s t r j i  do N iem iec  zboża, mąki, d rzew a 
itd . znacznie  się zm n ie jszy ł  w o s ta tn ic h  la tach .  
N a to m ia s t  m a do w alczenia  p ro d u k c ja  kra jow a 
z nadzw yczaj ta n iem i tow aram i n iem ieckim i,  a 
k o n k u re n c ja  ta j e s t  dla naszego p rze m y s łu  
w ielce uciążliwą. N in ie jsza  ta ry fa  m a za zadan ie  
p o w s trzy m a ć  im p o r t  z a g ran ic zn y  i podn ieść  siłę 
k o n su tn c y jn ą  m o n a rc h j i .  O dpow iada ona  w za 
je m n e j  za leżności m iędzy p ro d u k c ją  i konsum - 
cją, m iędzy  ro ln ic tw em  a p rzem y słem , m iędzy 
rob o tn ik a m i ro lnym i a fab rycznym i i p rz e m y 
słow ym i. Tę w za jem ną  za leżność okreś la  b a r 
dzo dobrze  zdan ie  O u e sn a y ’a z czasów H e n ry k a  
IV, któ ry  chc ia ł  widzieć k u rę  w g a rn k u  każdego 
w ieśn iaka ;  a b rzm i ono : Pauvre p a ysa n  pauvre  
royaum e ; p a m re  royaum e, p auvre  roi. ( U b o 
g i chłop, ubogie kró les tw o ,  ubogi k ró l ) ;  —  to 
też  sądzi m ów ca, że p ro jek t  p rze d ło żo n y  przez 
r z ą d  n ie  p o trze b u je  b liższego  za lecen ia .

P rz y  dyskus j i  g e n e r a ln e j  za b ie ra  g łos  hr.  
C o n d e n h o T e .

„P o m ija ją cz  u p e łn ie  teo re tyczne  zdanie ,  czy 
cło o ch ro n n e  j e s t  poży teczne ,  czy n ie  —  mówi 
on —  m usi p ań s tw o  dać  przez sk u te c z n ą  o ch ro 
nę sw em u  p rzem ysłow i,  zdo lność  do w alk i  k o n 
k u re n c y jn e j  z p rz e m y s łe m  za g ran icznym . Po u- 
c h w a le n iu  u s taw  o zabezp ieczen iu  robo tn ików  
n a  w ypadek  chorób  i w ypadków , cięży tern b a r 
dziej na  p a ń s tw ie  ten  obowiązek. Z ap e w n e  n ie  
j e s t  p ro je k t  n in ie jszy  tego  r o d z a ju ,  iż żadnym  
n ig d y  nie m a  u ledz  zm ianom , a lbow iem  wiele 
z pozycyj ta ryfy  m usi później paść  ofiarą u k ł a 
dów h an d lo w y c h  z są s ied n iem i p ań s tw am i ,  p rzed  
k tó rem i o taczam y  się teraz w a łem  ceł o c h ro n 
n y c h  —  n a  raz ie  j e d n a k  p rzy jąć  go m usim y, 
bo daje  n am  rękojm ię lepszego  rozwoju p r z e m y 
s łu  w e w n ę t rz n eg o  m onarch j i ."

D ale j u z a s a d n ia  m ów ca kon ieczność  p rz y 
ję c ia  taryfy  ze s ta n o w isk a  pa tr jo tycznego .  J e s t  
ona p ro d u k tem  w spólnej p racy  obu połów p a ń 
s tw a ,  j e s t  tedy  dow odem  n iezap rzeczone j  siły 
w sp ó ln y c h  in te resó w , dow odem  konieczności,  że 
po trzebę  o ch rony  czu ją  w szyscy, k tó ry c h  los 
p rz e m y s łu  zajmuje.

T a ry fa  j e s t  s i ln ą  p odporą  nasże j  ludnośc i  
p ro d u k u jąc e j ,  a  jakko lw iek  za w ie ra  l iczne  b rak i ,  
do k tó ry ch  sam o p rz e d ło ż e n ie  się p rzyznaje ,  to 
j e d n a k  p rzy jąć  j e  na leży  w tej chwili,  aby  zło
żyć wobec za g ran ic y  dowód, że m im o dwoistości 
pań s tw a ,  w spó lne  in te r e s a  zna jdą  zaw sze w spó lny  
w yraz  i w sp ó ln ą  och ronę  (brawo).

N a s tę p n ie  p rzy s tą p io n o  do dyskusj i  szcze
gółow ej, a gdy  n ik t  g łosu  n ie  żąda ł ,  przyję to  
ta ry fę  w d ru g iem  i t rzec iem  czy tan iu .

N a s tę p n ie  uch w a lo n o  u s ta w ę  o w cie len iu  
kilku  rea lnośc i  do f ideikomisu b r .  P e r g e n a  
w A u s tr j i  do lne j ,  poczem  dokonano  wyborów 
kom isy j d la  p ro jek tó w  u s ta w  w sp o m n ia n y ch  na 
począ tku  posiedzen ia .  Z P o laków  w y b ra n o  do 
p ie rw sze j  h r .  W odzick iego , do d rug ie j  ks. C z a r 
to ry sk iego .

P ocze m  p re z y d e n t  z a m k n ą ł  pos iedzen ie ,  u- 
w iad a m ia ją e  rów nocześn ie ,  że na  n a s tę p n e  p o 
s iedzen ie  ro z e s ła n e  będą  za p roszen ia  p isem ne.

Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych.

Po z a ła tw ien iu  sp raw y  języka  polskiego, 
z a b ie ra  g łos  dyr. B r .  T r z a s k o w s k i  i prusi 
p rzew odniczącego  prof. d ra  R adziszew sk iego ,  aby 
n a k ło n i ł  W a ln e  Z g ro m ad z en ie  do o d s tą p ie n ia  od 
p o rz ą d k u  dz ien n e g o  i pozw olenia  m u ja k o  re fe 
re n to w i  p rzem ów ić  w sp raw ie  u t rz y m y w a n ia  u- 
czniów p rze z  nauczycie li ,  w celu ro zp a trz en ia  tej 
sp raw y  ze s ta n o w isk a  pedagog ji  i s łusznośc i.  —  
P rz ew o d n ic ząc y  u p rasz a  o to W a ln e  Z g ro m a d z e 
nie ,  k tó re  się zgadza .

D y re k to r  Br.  T rz ask o w sk i  opow iada  tedy, 
że w roku zesz łym  w yszed ł  r e s k r y p t  m in is te -  
r ja ln y ,  za b ra n ia ją c y  p ro feso rom  u trz y m y w a n ia  
konw iktów . R a d a  szko lna  k ra jow a  zrobiła  je d n a k  
p e w n e  u s tę p s tw o ,  m ianow icie  dozwoliła  w tych 
m ia s ta c h ,  w k tó ry ch  są  g im n a z ja  i se rn inar ja  
nauczyc ie lsk ie ,  p rofesorom  szkó ł g im naz ja lnych  
u t rzy m y w a ć  konw iktorów  z s e m in a r jó w  n auczy 
cie lsk ich  i n a  o d w ró t  p rofesorom  z se m in a r jó w  
u trz y m y w a ć  konw iktorów  z g im naz jów . —  Owóż 
m in i s te r j a ln e  rozporządzen ie  j e s t  zdaniom  m ów 
cy bardzo n ie s łu sz u e m ,  g d y ż  n ie  idzie tu o to, 
aby nauczycie le  mieli ja k ąś  ko rzyść  z u t r z y m y 
w an ia  konw iktorów , lecz o w pływ  sk u teczn y  n a  
uczniów, zw łaszcza  z e p su ty c h .  R odz ice  oddają 
sw e dzioci nauczycie lom  do u t r z y m y w a n ia  nie 
d la  tego, aby  one m iały  tylko dobrą  k lasę  z p rz e d 
m io tów , lecz d la  tego, aby miały opiekę i z o s ta 
w ały  pod  na leży tym  k ie runk iem . —  N auczyc ie le  
zaw sze lepiej po traf ią  p row adzić  dzieci,  aniżeli 
rodzice .  Z a z n a c z a  n as tęp n ie  re fe ren t ,  że w p ra w 
dzie p rzy  u t r z y m y w a n iu  konwiktorów przez n a u 
czycieli dz ie ją  się n ie ra z  nadużycia ,  ale te n a d 
u życ ia  m o ż n a  u su n ą ć  i wogóle u suw ają  się — a 
znow u tak  w ielk ich  n ad u ż y ć  n ie  ma. Je ż e l i  n a u 
czyciel d o s ta n ie  ja k ie g o  k o nw ik to ra  do u t r z y m y 
w an ia ,  m us i  o tern d y re k to ra  zaw iadom ić ;  jeże li  
zaś p rz y p a d k iem  d o s ta n ie  ucz n ia  ze swej klasy, 
m us i  d y rek to ra  pros ić ,  aby  mu p rz e z n a c z y ł  in n ą  
k lasę ,  albo też m u s i  go u s u n ą ć  ze swej opieki 
domowej. R e fe ren t  podnosi  i l§ okoliczność ,  że 
wogóle rodzice są n iezadow oln ien i  z pow yższego  
re s k ry p tu  m in is te r ja ln e g o  i zdarza ło  m u  się  n ie 
raz  s łyszeć ,  j a k  w ypow iada l i  n ie zadow oln ien ie  
sw oje z pow yższego przep isu .  D la  tego s taw ia  
w niosek ,  dążący  n ie  do o b a le n ia  r e sk ry p tu  m in i
s te r ja ln e g o ,  lecz do om in ięc ia  go w ten  sposób, 
aby  n au czy c ie le  w m ia s ta c h ,  w k tó ry c h  s ą  sem i-

nar ja ,  p os taw iono  n a  równi z nauczyc ie lam i 
w tych  m ia s ta c h ,  w k tó ry ch  nie m a s e m in a 
rjów .

Rrof. B o b c zy ń sk i  z Krakow a, w ys tępu je  s t a 
nowczo p rze c iw  wnioskowi Dyr. B ron .  T rz a s k o 
w sk iego  i ośw iadcza ,  . źe z powodu o g ro m n y ch  
n ad u ż y ć  ze s t ro n y  nauczycieli w ty m  względzie, 
po w y ższ y  r e s k r y p t  m in is te r ja ln y  j e s t  bardzo  s łu 
szny  —  W  obronie  wniosku dyr. B ron .  T r z a 
skow sk iego  zabiera li  jeszcze  g łos pp. prof. N ie- 
m en tow sk i  z Tarnow a i ks. Z o e l le r  z Brodów.

W n io sek  dyr. B ron . T rzask o w sk ieg o  p r z y 
ję to  jed n o g ło śn ie ,  w śród  l icznych  oklasków.

Na tem się skończyło  w ieczorne  po s ie d ze 
n ie ;  na  n as tęp n e m  p o ra n n e m  pos iedzen iu  p rz e 
wodniczący zap ros i ł  p. K aro la  R a w e ra  do p rz e 
dłożenia  re fe ra tu  w  sp raw ie  nau k i  dziejów  o j
czystych R e fe re n t  podnos i  w swej p rzem ow ie ,  
że uczniow ie w yszed łszy  z g im n a z ju m ,  n ie  z n a 
ją  wcale h is to r j i  o jczys te j ,  k tó rą  każdy  ob y w a
tel naszego  k ra ju  pow in ien  znać dok ładn ie .  D la 
tego p rzed m io t  h is to r j i  k ra ju  o jczystego  pow i
n ie n  być p rz e d m io te m  obowiązkow ym  i każdy  
uczeń pow inien  uczęszczać . n a  t e n  p rz e d m io t  a 
n ie  om ijać  go pod p re te k s te m ,  że h i s to r ja  k ra ju  
o jczystego, j e s t  p rz e d m io te m  nadobow iązkow ym , 
P o lsk a  i R u ś  is tn ie ją  od tysiaoa la t  z górą ,  więc 
tem  bardz ie j  dzieje Polsk i  i Rusi pow in n y b y  być 
p rzedm io tem  obow iązkow ym . T ym czasem  w n a 
szym  kra ju ,  k tó ry  by ł częścią  sk ładow ą K ró le 
s tw a Polsk iego , w y k ła d a ją  w g im n a z jac h  dzieje 
naszego  o jczystego  k ra ju  60 godzin  półroeznie. 
co j e s t  z a n ad to  m a ło  do n a u c ze n ia  się należycie 
dziejów naszego o jczystego k ra ju .  D la tego  po
dnosi r e h r e u t  m yśl p o łączen ia  w ykładów  dzie
jów  n aszego  o jczystego k ra ju  z w ykładam i h i s to 
rii pow szechne j.  B rak  zna jom ości dziejów ojczy
stego  kra ju ,  w y n ik a  także  z b raku  podręczników. 
W p ra w d z ie  i s tn ie ją  u nas  dw a p o d ręczn ik i  do 
h is to r i i  k ra ju  o jc zy s teg o ,  a m ianow icie  YYeltera 
h is to r ja  w t łóm aczen iu  S aw ez y ń sk ie g o  d la  klas 
n iż szych ,  a dr. A n a to la  Lew ick iego  „Z a ry s  h i 
s to r j i  k ra ju  po lsk iego" ,  jednakow oż  p ie rw szy  
z n ich  j e s t  n ie d o s ta te c z n y m  dla uży tku  m ło d z ie 
ży szko lne j  w k la sach  n iższych ,  z powodu w iel
kich  braków' faktów  h is to ry c zn y c h .  Bo się zaś 
tyczy d ru g ieg o  p o d ręc zn ik a  prof. dr. L ew ickiego , 
to chociaż j e s t  on dosyć ob sz e rn y ,  a le  n ie  j e s t  
dokładnie  zestaw iony . Prof. dr. L ew ick i sam  
p rzy jdz ie  w kró tce  do tego p rze k o n an ia  i p o w ta 
rza jąc  w y d an ie  sw ego dziełka, ap robow anego  
p rzez  R a d ę  szko lną  k ra jow ą ,  opuści n ie p o t r z e 
bne us tępy  a n a to m ia s t  uzupe łn i  te, k tó re  w y 
m a g a ją  u z u p e łn ie n ia  W  końcu r e f e r e n t  zw a
żyw szy  b rak i  w nauce dziejów  o jczystych ,  w nosi 
w n iosk i  w y d z ia łu  T o w arzy s tw a :  W a ln e  Zgro- 
m a d se n ie  uchwali

1) P o ż ą d a n e m  je s t ,  aby h is to r ja  k ra ju  r o 
d z in n e g o  by ła  w n aszy c h  szkołach ś red n ic h  
p rzedm io tem  obowiązkow ej nauki ,  i

2) P o żąd a n em  je s t .  aby każdy  uezeń p y 
ta n y  z h is to rj i  pow szechne j przy eg z am in ie  doj
rza łości  o t rz y m a ł  jed n o  p y ta n ie  z dziejów Polski 
i Rusi.

P rof .  K u n z  p roponu je  pop raw kę  w tym  
sensie ,  a b y h i s to r j ę  naszego  o jczystego  k ra ju  po 
łączono z h i s to r ja  aus tr jacką .

W  sk u te k  tego w yw iązu je  się bardzo  żywa 
dyskus ja  n ad  w niosk iem  w ydz ia łu ,  w k tó re j  za
b ie ra ją  g łos pp. dr.  Z u l iń sk i ,  P ró c h n ic k i  i dr. 
Sokołowski. Prof. ■ dr.  Sokołowski wnosi, aby 
T o w arzy s tw o  poczyniło  u w ładz s ta r a n ia ,  by 
k lauzu la  z h is to rj i  n aszego  o jczystego k ra ju  
w p ły w ała  n a  ogólny  pos tęp  uczniów , ja k o teź  aby 
T ow arzys tw o  zajęło się u łożen iem  podręczn ika  
d la  n a u k i  h is to r j i  k ra ju  ro d z innego  w szko łach  
ś redn ich .

Po od rzucen iu  w szy s tk ich  pop raw ek  u c h w a 
lono w iększośc ią  g łosów  w niosk i w ydzia łu .

N a s tę p n ie  p rzysz ły  pod o b rad y  d w a  w n io 
ski w ydzia łu ,  a m ianow ic ie :

J e s t  r zeczą  p ożądaną  a) aby  w naszy c h  
szko łach  ś redn ich  rok szkolny uroczyście o tw ie 
rano  i z a m y k a n o ;  b) aby w razie ,  gdy  e g z am in  
do jrza łośc i  nie kończy  się zam kn ięc iem  roku 
szkolnego, d y re k to r  w obecnośc i g ro n a  n a u c z y 
cieli p o ż e g n a ł  uczniów, o puszcza jących  zak ład  
z p a te n te m  d o jrza ło śc i ;  c) aby podczas  uroczy
s tego  zam knięc ia  roku  szkolnego  daw a n o  n a j le 
pszym uczn iom  m edale ,  nag ro d y  w k s ią żk a ch  i 
l is ty  poch w a ln e .

W s z y s tk ie  te t rzy  k a teg o r je  n ag ró d  p rz y 
zn a je  p e łn e  g ro n o  nauczycie li  bacząc  aby b a r 
dzo n ie  szafow ano tem i n a g ro d a m i.  M edalam i 
n a g ra d z a  kom is ja  e g z a m in a c y jn a  a b i tu r je n tó w ,  a 
w yjątkow o w y b itn e m u  ab i tu r jen to w i  p rzyzna je  
m eda l złoty.

R e fe ren t  prof. P r.  T o m aszew sk i  zaznacza  
w swej p rzem ow ie,  że o d b y w an ia  u roczystośc i 
so lennych  doda jących  i uroku i pow agi ta k  ak 
towi o tw arc ia  j a k  też i z a m kn ięc ia  roku  szko l
n ego  bardzo  ko rzys tn ie  w pływ ają  n a  postęp  nauk  
m iędzy  n a sz ą  m łodz ieżą .  Koło k rakow sk ie  p r a 
gn ie ,  aby i uczn iow ie opuszczający  zak ład  szkolny  
z św ia d ec tw em  dojrza łośc i nie opuszczali  m u 
rów szkoły bez g o rę tszego  pożegnania,  oboję tn ie  
—  lecz owszem przec iw nie  byli ż e g n a n i  przez 
d y rek to ra  i uczniów  w zak ładz ie  szk o ln y m  j e 
szcze pozos ta jących .  W reszc ie  p rzem aw ia  re fe 
r e n t  za ozdab ian iem  m ed a la m i,  ro zd a w a n iem  li
s tów  poch w a ln y ch  i n a g ró d  w ks ią żk a ch  n a j le 
pszym uczniom . N a  u za sa d n ie n ie  pow yższych  
tw ie rd z e ń  p rzy tacza ł  re fe re n t  p rzy k ład y  z dz ie 
jów n aszych  o jczystych  , w skazu je  n a  szkoły 
k rzem ien ieck ie  i uczniów  tego zak ładu ,  k tó rzy  
za ję li  znakom ite  w dz ie jach  n aszy c h  s ta n o 
wisko.

N ad  tym i dw om a w n ioskam i w ydzia łu  wy
w iąza ła  się bardzo  żyw a dyskas ja ,  w k tó re j  z a 
b ie ra li  g łos . pp. K ry e iń sk i ,  P a lm s te in ,  dr.  Zip- 
per  i dr.  Z u lińsk i .

Prof. K rye iń sk i zg adza  się z w niosk iem  
u roczys tego  o tw ie ran ia  i zam ykan ia  roku  szko l
nego, je d n a k o w o ż  j e s t  p rzec iw  rozdz ie lan iu  n a 
g ród  i m edalów , k tó re  w ed łu g  je g o  zdan ia  są  
tylko odpow iedn iem i w sz k o łac h  i akadem iach  
sz tuk  p ięknych , ale n ie  w szkołach ś r ed n ic h .

Prof. P a lm s te in  zw raca  u w agę  w alnego 
z g ro m adzen ia ,  że nie idzie tu  o fo rm ę lecz o 
t reść ,  że na leży  p rze d ew szy s tk ie  rozbudz ić  d u 
c ha  w szko lne j  młodzieży. Jeże l i  m łodzież  n a 
sza  n ie  będz ie  się zapa la ła  do Chodkiewiczów, 
Żółk iew sk ich  i innych  bohaterów , t ru d n o  będzie 
od niej żądać ,  aby czyny H a n n ib a la  j ą  upaja ły .  
N ależy  za tem  zw rócić  u s i ln ą  uw agę na o d d aw a
nie czci w szko łach  bohaterom  naszym  i to o 
tyle, o ile dadzą się one bez szkody d la  nauk i 
urządzić .

W  tej sam ej myśli p rze m aw ia ją  prof. dr.  
Z ippe r ,  dr. Z u l iń sk i  i J .  Lewicki.

P o  w ycz e rp an iu  dyskusj i  uchw alono  w szy s t
kie w nioski K oła  krakow sk iego  z popraw ką d ra  
Z ip p e ra ,  aby  o ile m ożnośc i  n ie  zan iedbyw ać  o d 
b y w a n ia  u ro cz y s ty ch  obchodów  n a  cześć  n aszych  
w ieszczów w c iągu  roku szkolnego.

N a s tę p n ie  pp. G erm a n ,  A. Sokołowski, Ma- 
ciszew ski,  P e te le n z  i J .  Lew ick i p rz e d k ła d a ją  
n a s tę p u ją c y  w niosek  :

W a ln e  Z g rom adzen ie  poleca w ydziałowi 
T o w arzy s tw a  zbadać, czy i w jaki sposób  m ożna  
w ob ręb ie  n aszego  T o w arzy s tw a  u tw orzyć  f u n 
dusz e m e ry ta ln y  d la  wdów i s ie ró t  po c z ło n 
kach T o w arzy s tw a ,  k tó ryby  w po żą d an y  sposób 
uzu p e łn i ł  sz cz u p łą  pens ję  wdowią, a za s tę p o w ał  
j ą  w w ypadkach ,  w których  u s ta w a  pensje  w do
wie nie p rzyznaje .  N a  tem się skończyło  po
r a n n e  posiedzenie .  ■

N a  w czora jszem  wieczornym  posiedzen iu  
p rzew odniczący  dr.  R adziszew ski zap ros ił  p a n a  
dyr. B ies iadzk iego ,  p rze łożonego  kom isji  k o n tro 
lu jące j do z d a n ia  sp raw o zd a n ia  z funduszów  
T o w arzy s tw a  Z tego sp raw o zd a n ia  dow iedz ie
l iśm y się, że dochód  T ow arzys tw a  n a  czas od 1 
s ty c zn ia  do 31 g ru d n ia  1886 w ynosi  [2918 zł. 
37 ct.

Co się tyczy  dochodu z M uzeum , o rg a n u  
T ow arzys tw a ,  to w ynosił  on 3353 zł. 98 ct. D yr.  
B ies iadzk i  w im ieniu  komisji ko n tro lu jące j  wnosi 
n a s tę p u ją c e  w n io sk i ;

1. W myśl §. 16 b) s ta tu tu  T o w arzy s tw a  
udzie la  W a ln e  Z g ro m ad z en ie  wydziałowi T o w a
rzys tw a  ab so lu to r ju m  z za rządu  m a ją tk ie m  T o 
w arzys tw a  za ezas  od 1 s ty c zn ia  do 31 g r u 
d n ia  1886.

2. W a ln e  Z g rom adzen ie  u p o w a ż n ia  w y 
dział T ow arzystw a do w yrażen ia  W ydzia łow i k r a 
jow em u  w im ieniu  W alnego  Z g ro m ad z en ia  w dzię
czności za m a te r ja lu e  poparc ie  d z ia ła ln o śc i  T o 
w arzys tw a .  i,,.

3. Za tro sk l iw ą  a d m in is t ra c ję  m a ją tk iem  
T o w arzy s tw a  w okresie  p rze p ro w ad z o n y m  i za 
zabiegi i pow iększenie dochodów  T o w a rz y s tw a  
w yraża  W a ln e  Z g rom adzen ie  p rzez  pow stan io  
swą wdzięczność i uznan ie  w ydzia łow i T o w a
rzystw a .

N a s tę p n ie  zap rasza  p rze w o d n iczą cy  dr. R a 
dziszewski do w yboru  w ydzia łu  i zaw iesza  na  
k ilka m in u t  posiedzenie. "

Po o tw arc iu  ponow uem  pos iedzen ia  p r z y 
chodzi 1 pod o b ra d y  w niosek  K oła  k ra k o w sk ie g o  
w sp raw ie  w y k sz ta łcen ia  nauczycie li  fachow ego  
ry su n k u  w szko łach  i p rzem y sło w y ch  na jn iższej 
k a tego r j i .  RefereDt prof. p an  R o t te r  w ykazu je  
jak i p a n u je  b rak  nauczyc ie li  kw alif ikow anych  do 
u d z ie la n ia  nauk i ry sunków , gdyż  n a  64  n auczy 
cieli p rzypada  za ledw ie 10 nauczyc ie li  kw alifiko
wanych .-  N a s tę p n ie  m odyfikuje w niosek  Koła 
k rakow sk iego  n a s tę p u ją c y  sposób :

Rzeczą j e s t  pożądaną , aby k an d y d a c i  na 
n auczyc ie l i  ry su n k u  w szko łach  p rzem ysłow ych  
na jn iższe j  k a teg o r j i  d la  (a n ie  ce lem ) nabyc ia  
rzeczow ych w iadom ości w dziedzin ie  fachowego 
ry sunku  oddz ie ln ie  (a n ie  poszczegó lnych)  g łó 
w nych  gałęzi p rzem ysłu ,  ja k o też  celem  p r a k ty 
cznego  obzna jom ien ia  się  z do tyczącą m e to d y k ą  
u czen ia  odbyli (a nie p rzesz li )  k u rs  s y s te m a ty 
cznej  w tym k ie runku  nauki,  k tó ra  w c. k. 
szkole p rzem yłow ej w czasie  od w rz eśn ia  do 
końca s ty c z n ia  tj. przez ca łe  pó łrocze  (dodać  
zim ow e) m a  się odbyw ać. ' *

W n io sek  powyższy w raz  z p o p raw ką  r e f e 
r e n t a  przy ję ło  W a ln e  Zgrom adzen ie .

N as tęp n ie  wnosi prof. K ry e iń sk i  n a s tę p u ją 
ce trzy wnioski :

1. K o n iecznem  j e s t  u tw orzen ie  osobnego 
k u r s u  d la  kandyda tów ' n a  nauczyc ie li  rysunków  
w łasn o rę cz n y ch  w  szkołach ś red n ic h  p rzy  szkole 
sz tuk  p ię k n y ch  w K rakow ie .

2. P o ż ą d a n e m  je s t ,  ażeby  nau k o w a  kom is ja  
e g z a m in a c y jn a  d la  k a n d y d a tó w  s ta n u  n a u c z y 
cie lsk iego  dla szkół ś red n ic h  w K rakow ie  lub  we 
Lw ow ie  u zu p e łn io n ą  zos ta ła  w ten  sposób, by 
m o g ła  udzielić  kwalifikacje także z n a u k i  ry s u n 
ków w o lno ręcznych .

3. W a ln e  Z g rom adzen ie  poleca  wydziałowi 
do zb a d a n ia  s to su n k i  p raw n e  nauczyc ie li  ry s u n 
ków w ga l icy jsk ich  szkołach  rea ln y ch  i g im na  
zjach. W  dyskusj i  za b ie ra ją  g łos  prof. Kunz, pr. 
dr. Sokołowski, w n ioskodaw ca  prof. K ry e iń sk i  i 
prof. J a n  R o tte r .  W  końcu na  w niosek  prof. 
R o t te ra  p rze k aza n o  w n iosk i prof. K ryc iń sk iego  
w ydziałow i do zb a d an ia .

P rz ew o d n ic ząc y  o g ła sza  r e z u l ta t  wyborów. 
G łosu jących  było 64, a ab so lu tn a  w iększość 33 
g łosów . W y b ra n i  z o sta li do w ydzia łu  : dr.  B ro 
n is ław  R adziszew sk i ja k o  przew odniczący ,  dr. 
Z y g m u n t  S am olew icz ja k o  zas tępca  p rz e w o d n i
czącego.

1. A le k s a n d e r  B orkow ski.  2. D r.  Ludw ik  
Ć w iklińsk i,  3. Dr. A u g u s t  F re u n d .  4. S tan is ław  
L ib rew sk i.  5. D r .  S ta n is ła w  N icm entow sk i .  6. 
M ic h a ł  P o lańsk i .  7. R o m an  P a lm s te in .  8. F r a n 
ciszek P róchn ick i .  9. J ó z e f  S kupn iew icz .  10. J ó 
zef Solecki. 11. T o m a sz  Sołtys ik  i 12. Dr. Jó z e f
Ż u l iń sk i  jako  członkowie.

, R e zu l ta t  w yborów  przy ję ło  W alne  Z g ro m a
dzenie h u cz n em i ok la skam i,  a p rzew odniczący  
prof. dr.  R a dz iszew sa :  w krótkiej p rzem owie p o 
dz iękow ał  W a ln e m u  Z grom adzen iu  za zaufan ie .

N a s tę p n ie  p rz y sz ły  pod ob rady  W aln e g o  
Z g ro m a d z e n ia  w niosk i  koła p rzem ysk iego  w s p r a 
wie o rg a n iz a c j i  szkó ł  ś red n ic h  k tó re  op iewają  :

W alne  Z g ro m a d z e n ie  uchw ala :
1. I s tn ie ją c y  obecn ie  rozdz ia ł  szkół ś r e 

d n ich  n a  g im naz ja  i szkoły  r ea ln e  n ie  j e s t  w y
n ik iem  po trzeb  ani spo łecznych ,  an i  p e d a g o g i 
cznych .

2. N a leży  p rze to  dążyć do u tw orzen ia  w sp ó l
nej szkoły ś r ed n ie j ,  k tó raby  s ta n o w iła  pods taw ę  
d la  w szy s tk ich  s tud jów  z a w o d o w y c h ,  k tó ry m  
uczniow ie po jej uk o ń cz en iu  chc ie l iby  się  od
dawać.

R e fe ren t  prof. J e rz y  H a rw o t  w ykazuje  do
niosłość pow yższych  w niosków  i w yraża  życze
nie, ażeby co n a j ry ch le j  w esz ły  one w życie.

Prof .  Kunz z B rodów  zab ie ra  g łos  i w im ie 
niu K oła  b ro lz k ie g o  s ta w ia  w niosek :

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  obierze k o m is ję  z 20 
członków, k tórej z a d an iem  będz ie  w ypracow ać 
za rys  w spólne j szkoły  ś red n ie j  i p rze d ło ży ć  go 
p rzysz łem u  W a ln e m u  Z g ro m ad z en iu ,  porozumieć 
się co do wspóluej akcji z in n y m i T o w a rz y s tw a 
mi szkół w yższych w  A us tr j i ,  ja k o też  p rze d s ię 
b rać  w szys tk ie  kroki,  ja k ie  d la  sku te cz n eg o  o s ią 
g n ię c ia  i w ejścia  w życie jedno li te j  szkoły ś r e 
dn ie j uzna za s tosowne.

W yw ią za ła  się  m a ła  dyskusja,  w której z a 
b iera li  g łos  pr. G e rm a n  1 K unz .  >

Po w y cz e rp an iu  dyskus j i ,  zab ie ra  głos prof. 
dr. S okołow ski i w im ien iu  K oła  k rakow skiego  
z a p ra sz a  cz łonków  do odbycia  n a s tę p n e g o  W a 
lnego Z g ro m ad z en ia  w  K rakow ia.  Ks. prof. Z oel
le r  z B rodów , dz ięku je  im ien iem  W a ln e g o  Z g ro 
m a d ze n ia  p rze w o d n iczą ce m u  prof. R adz iszew sk ie 
m u za je g o  s ta ra n ie  i p rac ę  w w ydzia le ,  i p r o 
ponu je  w y ra że n ie  swej w dzięcznośc i  w p ro toko
le posiedzenia ,  na  co W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  się 
zgadza .  J e d n a k  prof. dr.  R adziszew sk i n ie  chce 
p rzy jąć  podobnego  zaszczy tu ,  a W a ln e  Z g ro m a 
d zen ie  n ie  chce się zgodzić n a  cofnięcie u c h w a 
ły. W  końcu  prof. dr.  R adziszew sk i dziękuje za 
te n  zaszczyt,  i ż e g n a  se rdeczn ie  w szys tk ich  
cz łonków  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  w im ien iu  
w ydzia łu .

K R O N I K A .
Lw ów , dnia 7 kw ietnia

Dal*. Najj. P aa  udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminie Uścieczko, w powiecie zaleszczyckim, 
na dokończenie budowy i wewuętrzne urządzenie cer
kwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

N a  a u d j e n c j l  u Najj. P ana  byli w dniu 4
b. m. radzca sekcyjny Bocheński, i Józef  hr. P o 
tocki.

Mianowania. C. k. centralna komisja dla po
mników sztuki i zabytków historycznych w Wiedniu 
mianowała kustosza muzeum Akademji umiejętności 
w Krakowie, Gotfryda Ossowskiego, korespondentem 
tejże komisji.

Nam iestnictwo przedłużyło na przeciąg je
dnego roku pozwolenie udzielone w kwietniu 1886 r. 
ks. Piotrowi Soubieille, wizytatorowi i Przełożonemu 
Zgromadzenia XX. Misjonarzy w Krakowie na zbie
ranie składek dobrowolnych w całym kraju na rzecz 
biednych i moralnie zaniedbanych ohłopców, zosta
jących w domu schronienia i pracy w Krakowie. 
Zbieraniem składek zajmowaó się mogą tylko osoby 
upoważnione do tego i zaopatrzone w certyfikat, w y
stawiony przez ks. Soubieille, a widymowany przez 
tutejBzą Dyrekcję policji.

Rada szkolna krajowa przeprowadziła re 
dukcję godzin szkolnych, w szkołach ludowych, —  
zmniejszając liczbę ich do 31 tygodniowo, gdyby 
n a u c z y c i e l  w bruku katechety udzielał takie nauki 
religji. Odnośny plan został przez ministerstwo o- 
światy potwierdzony i z początkiem roku szkolnego 
wejdzie w życie.

W y d z i a ł  powiatowy rzeszowski potrzebu
je drogomistrza j ofiaruje rocznej pł cy 400 zł. i 
200 na objazdy. Termin podania do 15 b. m.

P. Krechowiecki, wiceprezydent Magistratu 
lwowskiego, chory od dośó dawna, wniósł temi dnia
mi podanie o pt zejście w stan spoczynku.

Radni m iasta Lwowa mają się zejść dziś 
wieczorem do sali ratuszowej w celu omówienia s p r a 
wy wyboru nowego prezydenta. Jeano  z pism lwo
wskich donosi, że wypłynęły jeszczo dwie kandyda
tury, prof. Radziszewskiego i p. Kiselki,  znanego 
właściciela browaru. Zapewne dobre chęci przyjaciół, 
a nie osobiste zabiegi tych panów, wysunęły te dwie 
kandydatury.

J a k  z w y k l e ,  tak i w roku bieżącym zostaną 
wykonane w kościele archikatedralnym w  Wielki 
piątek o g. 6 wieczorem utwory A storg i,  Bacha, 
Handla, Pergolesego i Rossiniego przez panie W  
Hoflicb i M. Lederer tudzież pp. 8. Getwińskiego, 
R. Steingrabena i 8. Slawiczka. P . F . Neuhauser 
akompanjowaó będzie na organach.

-f- Izabela z Duninów Borkowskich Ży- 
chlińska żona znanego z głośnego procesu Ludw i
ka Życblińskiegc z p. Zielonką, zm arła d. 6 b. m. 
we Lwowie. Już  od kilku lat nie żyła ona z mę
żem, zajmując się wychowaniem dwojga swych dzie
ci, które teraz bez opieki pozostały. Zm arła  odzna
czała się prawośoią charakteru, a zgon jej przyspie
szyła nędza i zmartwienie.

t  H ipolit Smoleński, pensjonowany zastęp
ca wiedeńskiej stacji kolei Południowej um arł  w 
Wiedniu. Była to osobistośó niezwykle sympatyczna 
pisze jeden z korespondentów wiedeńskich. Stary żoł
nierz z rokn 1848, tu ła ł  się długie lata po wszyst- 
kioh kątach świata, znał wszystkich wybitnych 
ludzi owego czasu i był niewyczerpany w opowia
daniu wypadków, w których brał udział.  Dom jego 
s łynął z otwartej gościnności, nie popsuty ani tro
chę wiedeńską praktycznością. W  życiu wiedeńskiej 
kolonji polskiej zawsze b ra ł  czynny udział; do osta
tka był członkiem wydziału „Przytuliska polskiego", 
w którem wiele działał dobrego. Szczery żal roda
ków towarzyszyó mu będzie do grobu, gdzie mu 
lżej będzie pewnie, niż było na ziemi w jego życiu 
tułaozem. -■ ;

W rodzinę dra Rutowskiego zasłużonego 
pisarza i s ta tystyka uderzył ciężki cios. Temi dnia
mi strac ił  on najstarszą córeczkę Lilę, sześcioletnie 
dziewczątko. Oby to współczucie, jakie wszyscy ży
wią dla jego Ti dżiny, pogrążonej w tak wielkie s t r a 
pienie, osłodziło jej choó w części boleść po tej 
Btracie.

S p u ś c i z n a  l i t e r a c k a .  O spuściznie literackiej 
po śp. J. I. Kraszewskim otrzymały dzienniki war
szawskie następującą relację: „Dnia 31 marca z rana 
otworzyła komisja sądowa opieczętowaną willę Kra
szewskiego Millaflores w San Remo w obecności miejsco
wego rejenta, dwóch synów Kraszewskiego i p. Schnei
dera. Wnętrze jej ‘przedstawiało widok magazynu. 
W dolnych pokojach leżały wszędzie paki, meble, 
obrazy i t. p. na stołach, krzesłach i na podłodze. 
Nieporządek wskazywał, że rzeczy były spakowane i 
przygotowane do przesiedlenia. Śp. Kraszewski kazał 
przed swoim odjazdem z San Remo pakować wszyst
kie swe rzeczy w zamiarze stałego osiedlenia się 
w okolicy Lozanny.

Kiedy jednakże Kraszewski, który podróż do 
Szwajcarji przedsięwziął w towarzystwie swego se
kretarza p. Oskara Schneidera i służącego Landro, 
zachorował w Turynie, powołano p. Heinitz telegra 
licznie. Pakowanie rzeczy zostało więc przerwane, 
dla tego też przedstawia się tu pewien nieład.

Biurko zarzucone rozmaitymi papierami, po
między tymi dużo szkiców rysunkowych, zapisanych 
ołówkiem notatników, luźnych kartek i urywków rę
kopiśmiennych. N a ziemi leżał stos fascykułów, za
wierających obfite materjały do dzieł, które był roz
począł pisać. Biblioteka jest bardzo znaczna, obejmu
je około 30.000 tomów.

Obecny przy komisji sądowej rejent miejscowy, 
zastępował w myśl ustawy resztę nieobecnych spad
kobierców. Synowie więc ś. p. Kraszewskiego wzięli 
z pozostałych papierów tylko kwit sądu drezdeńskie
go, potwierdzający złożenie w tymże sądzie testa
mentu i dekoracyj orderowych zmarłego, ażeby z nich 
zrobić użytek przy pogrzebie w Krakowie. Następnie 
przedsięwziął rejent oddzielenie rzeczy i sprzętów bę
dących własnością rodziny 8chneider-Heinitz, zezwa
lając tejże wzięcie takowych i odesłanie do Drezna. 
Ś. p. Kraszewski darował p. Florze Heinitz całe 
urządzenie pierwszego piętra i inne jeszcze rzeczy, 
jak o tem świadczy jego list własnoręczny. W  tym 
kierunku spełnioną została jego wola. Reszta rzeczy 
pozostanie tymczasem nietkniętą, aż do ostatecznego 
niemi zarządzenia za zgodną wolą całej rodziny. Ko
sztowności złote i srebrne wziął rejent do siebie do 
przechowania,

Prócz znacznej literackiej spuścizny, pozostało 
po zmarłym mnóstwo notatek i rysunków. Tych osta
tnich jest więcej, jak tysiąc. Są to w większej części 
szkice ołówkowe krajobrazów najrozmaitszych, jedne 
zupełnie, inne wpół tylko wykończone. Są także bar
dzo piękne akwarelowe roboty na kartonach, a na
wet i kilka obrazów malowanych olejnemi farbami. 
Szczególnie po opuszczeniu więzienia w twierdzy 
magdeburskiej, poświęcał śp. Kraszewski dużo czasu 
malowaniu i rysowaniu. Zawsze też było jego zwy
czajem rysować lub malować kiedy uk ładał w myśli 
nową powieść, ta  powstawała w głowie jego zupeł
nie skończoną podczas władania ołówkiem lub pale
tą. Potem siadał do biurka i pisał jednym ciągiem 
na luźnych kartkach papieru, opatrzonych liczbami, 
bez żadnych poprawek, a najczęściej nawet bez prze- 
mazania jednego wyrazu cały tom powieści w dniach 
kilku.

Przegląd pobieżny pozostałych papierów stwisf' 
dza na pewno, że literacka spuścizna po ś. p. 
szewskim jest bardzo znaczna. Wykończonych zupeł***6 
powieści cz te ry , mianowicie: „Przygoda Stacha
w jednym tomie, pisana w Magdeburgu w r. 1884, 
„Norau powieść z życia współczesnego w dwóch 
tomach z r. 1885, „Wysokie progi" spory tom z r- 
1883 i czwarta powieść bez tytułu, w dwóch tomach 
treści historycznej, pisana również w Magdeburg**- 
Znajdujący się razem z temi powieściami rękopisu* 
piątej powieści nie jest zupełny, ponieważ brakuj* 
około 60 stronnic początkowych. Wszystko to *ł 
utwory kilku lat ostatnich. Między opieczętowanym* 
pakietami rękopiśmiennymi, których jest przeazło dw*; 
dzieścia, znajdować się mają utwory wcześniejszej 
doby jego twórczości. Osobny ogromny pakiet tworzą 
materjały i notaty, odnoszące się do „Historji oświat? 
w Polsce", dzieło obliczone na wielkie rozmiary, 
którem Kraszewski pracował już od lat kilkunastu- 
Dzieło to nie jest skończone, chociaż dużo Kraszewsk* 
napisał rozdziałów i ustępów, które miały być dopie**0 ' 
zebrane w jedną całość.

„Historja teatru w Polsce", dzieło obszeru®- 
ma być zupełnie skończonem. Jest ono zapakować6 
w jednym z pakietów zawierających manuskrypta.

Również pozostało bardzo zajmujące dzieło, u*' 
pisane w języku francuskim p. t. „Lettres sur l AU* 
m ugne“. Nakładzcy francuscy nabyć chcieli to dzieł0' 
ś. p. Kraszewski nie chciał go jednak wydać bezp°" 
średnio po swym procesie, ażeby nie drażnić NieU*' 
ców, gdyż dzieło zabierać ma ostrą krytykę stosuU' 
ków państwowych i społecznych państwa niemiecki*' 
go. Są także zupełnie przygotowane do druku „List? 
Bruhla", posiadające wielką doniosłość dla historj* 
polskiej z czasów saskich. Przygotowane Są też ć* 
idruku dotąd nieznane listy poety Ignacego Kras*' 
ckiego.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa „Przy
mierze braci" odbędzie się dzisiaj o godz. 7. wi* 
czirem w wielkiej sali ratuszowej.

Teatr letni. Stolica nasza nie posiada d°' 
tychczas letniego teatru i t rapa naszych artystów 
musi rok rocznie, nie mogąc w lecie dawać przeć' 
stawień w sali zimowej, wyjeżdżać na prowincję Z* 
stratą swoją i mieszkańców, no! i sztuki. Owoz uh 
temu zaradzić, wniosła dyrekcja teatru podanie ó 
magistratu z prośbą o pozwolenie wybudowania ty*** 
czasowego letniego teatrzyku, nie z żelaza, lecz z d*'1 
st-k. Magistrat ze względu na wymogi bezpieez®*' 
stwa publicznego—  zwłaszcza, że w ostatnich c**' 
sach tyle zdarzyło się pożarów, zbada zapewne pi* 
ny, jakie Dyrekcja przedłożyła i jeżeli się okaże, ł* 
niebezpieczeństwo pożarowe nie jest wielkie, da 
zezwolenie.

Jenerał gubernator warszawski dozwo^ 
podobnie, jak w roku zeszłym włościanom gali°?l 
skim, ndającym się do Królestw- polskiego na rot0' 
ty w polac-h w porze wiosennej i le niej, wstępu ^  
Polski za kartami i pasz ortami, udzielonemi *** 
przeciąg dwóch do czterech tygodni, i  uwoInienielIli 
od wizewania takowych w ecsarsko-rosyjskich ko** 
iulataeh.

D< kamenta paszportowe wystawione na dł*** 
ssy przeciąg czasu, mają byó wizowane w tych*f 
konsulatach.

Towarzystwo „Rodzina", * Do lwowski®?0 
oddziału tego Towarzystwa przystąpili w ubiegły1: 
kwartale dwaj członkowie wspierający i jedena® 
rzeczywistych. —  Ogólny dochód wynosił 582 2 
80 ct., z których wydziałowi oentralnemu odda0" 
493 zł. 71 ct.

Na zjazd rady zawiadowozej, który się odbęd®1' 
dnia 24 bm., wybrał tutejszy oddział jako delegflc 
pana J .  Ihnatowicza, a zastępoą p. B. SokaisK*'^

S u b h a s t a c j e  Znowu trzy wielkie majątki^
W. Księstwie Poznańskiem są wystawione na l*fiJj 
taeję, jako to: majątek Skąpe, własność p. Zakr** 
skiego a Skoków obejmujący 688.416 hekt. , 
bomierz o 229.451 hekt. i Brzeżna o 786.78 **® 
Niezawodnie w s z y s t k i e  trzy i tak wielkie maję*1*0 
śoi staną się pastwą komisji kolonizacyjnej Pfn 
skiej. i e " . 4

S k a r b .  Z Wschowy w W. Ks. Poznańsk*ej
donoszą, źe tameczny oberżysta p. Kutzner
przy kopanin dołu do wapna mały garneczek * * 
dukatami, wartości około 1000 mr. Dukaty dofll*1 
liale są zachowane i pochodzą z lat 1641 i 1763- 

K r a k o w s c y  restauratorowie nie 
konkurować z .handelkami*, gdzie wszyscy, o 
d»j rorze dnia dostać m -gą simne i gorące potrą*2- 
wnieśli petycję do Rady miejskiej i Izby handlo** 
ptzemysłowej * żądaniem rozwiązania kwestji 
i o ile mogą n i e f a o h o w c y  obok handlu kor*2’ 
nego utrzymywać restaurację ? “

Zbrodnia dla rabunkn. Straszliwe mord* 
stwo popełniło kilku włościan w Wacbnowiezach 
Królestwie polakiem na rodzinie arendarza tamtej*1 
go Gedalji. Około północy, pod pozorem napicia 
wódki, weszli do karczmy i toporem wymord0"
rodzinę składającą się z pięciu osób. Ocalała t?1 
mała dziewczynka, która ukryła się w kufrze-
mordercy jej nie spostrzegli. Policja energicznie 
jęła się wyśledzeniem zbrodniarzy l  ’ przy konf* 
tacji podejrzanych z dzieckiem, :poznałi ? to o*‘#tl 
wszystkich włościan, którzy pochodzą z sąsie**** 
wsi Demenczy, a morderstwo dla rabunku ' 
pełnili.

Tajemnicza sprawa. Dnia 5 bm .1 w *>c(j
dostał się przez okno niewyśledzony dotąd złoć*)'2,, 
do mieszkania dra  Benedykta Dybowskiego, p ^ J  
sora uniwersytetu, i porobił tam najrozmaitsze ®?()
stoszenia. Porozbijane komody, biurka i kufry,
niemniej porozrzuoane po ziemi najrozmaitsze r**,j
świadczą najwymowniej, że tajemniczy gość p°8lll,f 
wał czegoś bardzo usilnie. Nie byłto zwykły riy  
mieszek, c.ego najlepszym dowodem je s t  to, że 2 . 
brnych i złotych rzeczy z sobą nie wziął, a pr*e  ̂
żnie szukał czegoś między papierami, które siosK  
w nieładzie leżą na podłodze. W iiocznie wię« 1 
kał listów, czy dokumentów. J*

Dr. Dybowski z nastaniem feryj nniwersyt«c' (jl.
wyjechał dnia 1 bm. do Kijowa, a mieszkanie ®

r»zostawił na opiece służącej, która, gdy wczoraj 
przyszła sprzątać, spostrzegłszy kradzież, dał* /  
tyobmiast znać policji. Na miejsce czynu uda*j 
bezzwłocznie praktykant policji p. Kostecki * ć£* . 
ma ajentami, lecz dotychczas na trop ciekąweg° 
śoia, (który żadnych danych po sobie nie aost& 
wpaść nie można.

Dalsze dochodzenia są w toku. . .
Znowu llih iliśc i. Do bogatej kapit»ll9}C 

w Petersburgu Teodozji Fedorówny zgłosił się P p 
kilku dniami jakiś młody człowiek z żądanie***’ i 
złożyła na cele rewolucyjne kwotę 5000 rs., 0z-tozyia na cele rewolucyjne Kwotę ouuu rs., ■* "e 
ta dama żądaniu temu odmówiła, odszedł peteiń * , 
żąc jej zemstą rewolucjonistów. W  kilka też d **1 j. 
tem dom jej podpalono w nocy na 4 rogach, ® (i 
żar szerzył się tak gwałtownie, i ł  11 mieszk* 
w śnie zaskoczonych, poniosło śmierć w płoW*eIJ
a 3 jest ciężko poparzonych D

Przedsiębiorstwo żeglugi paro*'eJ
Dniestrze udało się do ministerstwa skarbu * ? pi 
bą o przyznanie mu pod względem podatków ^ i  
leiytości skarbowych takich ulg, jakie przy*** 
są kolejom lokalnym. Ministerstwo skarbu m® tei 
wobec tej petycji odmownego stanowiska, 
nie zobowiązało się do niozego, przed 
stosunków. To te i  zażądało ministerstwo

I
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,.°zegółowych dat o zasobach i planach przedsię- 
orstwa, mianowicie wyjaśnienia kwestji, czy za- 
'erza ono żeglugę poBunąć aż za granicę państwa 
0 ile Dniestr w obecnym stanie i biegu Bwoim 

6 się na dobrą linię dla żeglugi parowej. 
Manewry jesienne w roku bieżącym odbędą 

0 zwykłej porze. Korpusowi pierwszemu, krako- 
nu, wyznaczono ćwiczenia normalne w dywizjach 

” 8zych wedle zarządzeń jego komendanta, ćwicze- 
, la te skończą się. 3 września. — Korpus jedenasty, 

“Wskj, odbędzie ćwiczenia ograniczone (reslrm girie  
i .U n g e n ) ,  a mianowicie ćwiczenia wszystkich ro- 
z&jów broni zastosowane do warunków dyslokacyj

n a  i do dotacji tych ćwiczeń zbrojnych. — Także 
°niec ćwiczeń tego korpusu przypadaie na azień 3 

Września.

Sc hlu, 
do 21

Co się zaś tyczy wielkich manewrów (grosse 
ssnianówer), to odbędą się one w dniach 19 

września na Węgrzech, na przestrzeni, której
°icznemi punktami są Deva, Broos i Hartszegg. 

c Reklama na wielką Skale. Aranżerowie kon- 
rtu pani p auijny Lucca donoszą nam, iż ta  śpie- 

1qC ,a ^przybędzie do Lwowa dnia 9 b. m. o godz. 
j  Wieczór pociągiem pospiesznym z Bukaresztu ; i 
Hie'W kote*u Georga przygotowują już mieszkanie dla 

J> składające się z salonu, jadalni, sypialni itd." 
Szkoda, że nie dodali, iż artystka uprosiła 
Bkroruność. aby nie budowano dla niej bramy 

_ jakuteż aby wielbiciele tryierów nie wy-
^.z?gali koni % j ej powozu. W Ameryce, jeśliby ro- 
t °no ri‘klamę, to niezawodnie nie omieszkanoby i 

8° dodać. Bo dlaczego żałować sobie?
te czego się kobieta nie przyzna? Do
z . 0  że się zamocno sznuruje: 2) że ma buciki 
m c,asne; 3) żo się ucieka do kosmetyków, 4) że się 
god '̂  taócemi Jest starszą niż wygląda; 6) że
Wj Zl|ty całe przepędza przed lustrem ; 7) że nie mó- 

ego, co myśli; 8) że lubi ploteczki; 9) że nie
w stanie utrzymać sekretu i 10) że więcej zwra- 

hWagi na powierzchowność mężczyzny, niż na je- 
° Wewnętrzne przymioty. Oczywiście liczba „że" 

le została wyczerpaną.
5  ^ ^ o ż a r .  Skutkiem nieostrożności wybuchł w d.
120 d*1 W Kutach ogromny 
żydow°®0«tw. przeważnie przez najuboższą ludność 
lQcj . 8*ą zamieszkałych, w peizynę obrócił. Tysiąc 

1.2oslał° bez dachu i sposobu do życia — bo 
kow° zawiązał się natychmiast komitet ra tun -
środt’ Je<l n a k " rozporządzając szczupłymi tylko
moi wszystkim pomocy na razie udzielić nie

pożar, który przeszło

“rzędu gminnego. Dla nadania obrzędowi właściwej 
y zewnętrznej, był główny ołtarz 'przysłonięty

Samobójstwo. Wczoraj znaleziono w podwó- 
u gmachu teatru hr. Skarbka t r u p a ' nieznanego 

g* ®zyzuy z roztrzaskaną czaszką. Zaiobniea Auna 
zim; Poznała w nieszczęśliwym swego męża Ka- 

!®.rza, rodem z Mikłaszowa, powiatu mościeńskie- 
ej ’ _cz^cego la t 52, ojca jednego dziecka. Bartków 
^ P'ał na dusznicę, skutkiem czego był bez zarób- 
tal’ 3 Przed kilku dniami dopiero wyszedł ze szpi- 

&■ Rano o godzinie 5 oznajmił on żonie, że idzie 
spowiedzi, a  tymczasem udał się do gmachu tea- 

dtnego i wykonał tam samobójstwo, rzuciwszy się 
ganku drugiego piętra na brnk  podwórza. Zwłoki 

Ustawiono do kostnicy głównego szpitala.
Z B o k o r o d c z a n  nam donoszą, że komitet za-

^'%2any tam za inicjatywą i pod przewodnictwem
Prązesa rady powiatowej p. Józefa Szelińskiego, urzą-

dnia 2 kwietnia b. r. uroczyste żałobne nabo-
bstwo w kościele parafjalnym 0 0 .  Dominikanów

*a spokój duszy śp. j .  I .  Kraszewskiego.
, „Już od samego rana — pisze nasz korespon-
eBż — powiewały chorągwie żałobne z kościoła 

edn i
oec

zarnym kirem z białym krzyżem, godłem świętej 
'aty w pośrodku. Rzęsisto oświetlony katafalk do 
°*a ubrano istnym — rzecby można — gajem 

f i a t ó w  i krzewów. Nad katafalkiem ustawiony na 
»ip czarn$ i białą krepą obleczonych, unosił

§ rodzaj baldachimu; końce filarów służących mu 
bin^>0<̂staw ę połączone były ziel ną girlandą i ozdo- 
j 0?e °P°ną z białego mchu, w którym tkwiły białe 
tvsn -10 rd^e- Koło trumny sta ł  wazonami ubrany 
*ki aDla*y binst Kraszewskiego, nad nim godła Pol 
en > b le m ^ °n ^*e ^a^°^a’ a Pod biustem rozmaite

Równocześnie z solenną summą odprawiali przy 
kajeł k bocznych ołtarzach żałobne msze śte 
ofiarow °,brządku £ r - kat., którzy z całą gotowością 

1 ^  Pobożną usługę, zaproszeni przez mar-
2ałka Powiatowego

Zln ałobną mowę wygj0sił w pięknych, patrjoty- 
00 D DatChni0nych 8ł owa(,b czcigodny ks. przeor 
tUsp • ikauów- Następnie odbyły się egzekwie 
Piet 1 .łacińskie, w końcu zaś odśpiewano chórem 

ną pieśń nZ a  l a t a m i  p ł y n ą  l a t a " .
Ujjj. . a*a miejscowa i okoliczna inteligencja, a nie- 
d z i / J tak ie  mieszczaństwo wzięła w smutnym obrzę- 
ta , , ^ z i a ł .  Panie wystąpiły przeważnie w strojach 
triei Dyc^- K i ło  trumny katafalku zajął miejsce 
■ty , e. s*anowny Marszałek powiatowy 
j ĵ z'ału, zaś Btra i  ochotnicza ogniowa 

Pfzepagkami okrążała katafalk, 
z 'łedaem słowem całe nabożeństwo odbyło się 
d z i l t 1̂  okazałością. Słuszne więc uznanie i po- 

Skowanie należy się wszystkim, którzy w jaki-  
obfr ! kbądź sposób przyczynili się do tego smutnego 
Wieś ♦ a Przedewszystkiem  przewielebnemu Duclio- 
ORiH, °bu obrządków, i całemu komitetowi pod 

Marszałka".
kiewi0 J eaP«lu donoszą o zgonie J a n a  hr. Chód- 
łynin. k  Właśeiciela dóbr Jampol i Swięcice na Wo- 
*ię z w '^boszozyij przed czterema miesiącami ożenił 
łynin, ^ r - Dunin  Karwicką z Mizocza na Wo 
drukowai - ^  znanego pisarza, którego parę prac 
Pisma, a my w zeszłym roku w fejletouie naszego 
bari* n e g o i nne mi owo żywe, pełne wdzięku i 
yyskinj Btyla wspomnienie o hr. Amorza l a r n o -

Czyta^ ° lsŁ a  rodzina w południowej Afryce.
p r z W. Gazecie toruńskiej:

Litkje 7 n  trzydziestu laty wyprowadził się złotnik 
Wej A f r v t ° ° iIli<! z bczDą rodziną swoją do południo- 
lat njc, l  \  Pochodził on z Warszawy. Przez wiele

członkami
żałobne-

lat 1 0 nim nie słyszano. Dopiero przed dwunastu
“JStarszy z fiynów jeg0j Walerjan, ożeniwszy 

d*ioa ri .̂*eiką i osiadłszy w Londynie, zrobił z ro 
W p . i  .yc*eczkę w nasze strony i odwiedził ciotkę 
Gała ^ 'a 'e z wuja (p. Stopczyńskiego) w Langfuhr.
że 8j powierzcliowność i sposób życia wskazywały, 

\ | 8*ab maiętnym człowiekiem, 
brata T?raz dowiadujemy się z listu jego młodszego 
łach- klaksymiljana o następujących szczegó-
w ę;. Godzina Litkiego zamieszkała początkowo 
mentńP8tad b Kajmowała się tam poszukiwaniem dja- 
dynio W' ° koło r - 1870 starszy b ra t  osiadł w Lon- 
ancioioi ^ , ml,odsi!y udał się do Kimberley (70 mil 
Wej a8f l(i °d Capstad w południowej części środko- 
Wiot ryk*), gdzie znaleziono miny djamentowe naj- 
Wl«ksze na świecie.
mycu Poniewai ^eu kraj był zamieszkały przoz sa- 
i n L f  .murzynów- a c> białych cierpieć nie chcieli, 
- . leli osadnicy lat indfoko 1Q^ Sadnicy eu r opejscy przez całe ośm lat (od 
tnilia t • , .do *878) z nimi wojować. Em il Maksy- 

a Lnkie dosłużył się tu stopnia kap itana i tru-
dn t81̂   ̂ eraz kuP0Waniem djamentów, które wysyła 

° I j°ndynn do brata na sprzedaż.
osiada też w Yaal Riw«r (34 mile angielskie

od Kimberley) własne ~ kopalnie djamentów, a nad 
tamtejszemi pracami ma nadzór najstarszy jego syn. 
Najwięcej djamentów znajdują zawsze w rzekach. — 
W  ostatnim czasie odkryto kopalnię złota w TranB- 
vall (150 mil angielskich od Kimberley) i zawiązano 
spółkę, do której i pan E. M. Litkie należy, celem 
wydobywania złota.

Jedna  siostra jego (Antonina) pozostała wCap- 
stad, druga (Józefa) mieszka w T ra n sv a a l ; mąż jej 
został w ostatniej tamtejszej wojnie zraniony. K im 
berley był jeszcze przed ośmnastu laty dziczyzną. 
Teraz jestto piękne miasto, w niem prześliczny ko
ściół katolicki, a pan E. M. Litkie należy do dozoru 
kościelnego -i jeden z synów jego wkrótce zostanie 
wyświęconym na kapłana. Od kilku też lat mieszka 
tam biskup katolicki.

Z gazety The D iam and  F ields E xp res , wy
chodzącej w Kimberley, dowiadujemy się, że oprócz 
Litkiego (który zawsze i podpisuje się E. M. Litkie) 
mieszka tam jeszcze inny Polak, Wroński (J. Wron- 
sky), utrzymujący restaurację.

Literatura i Sztuka.
* Galicyjskie prunu drugoire i  budowniczc

zebrał i wydał dr. Józef Al. Hibl (Tomik siódmy 
ogólnego zbioru ustaw i rozporządzeń państwowych 
i krajowych. Złoczów 1887.)

Na wzór Mauza „Zbioru ustaw* wydawać po
czął dr. Józef  Hibl z począcku we Lwowie, a pó
źniej w Złoczowie „Zbiór ustaw i rozporządzeń pań
stwowych i krajowych“ . Wydawnictwo dra Józefa 
Hibla obejmuje już sześć tomików, zawierających 
pomiędzy innemi ustawę przemysłową wraz z odno- 
śnemi ustawami i rozporządzeniami, sześć ustaw ku 
ochronie dłużników i wierzycieli przeciw wzajemnym 
wyzyskiwaniom i wybiegom, nowele hipoteozne i k a 
tastralne, ustawę robotniczą, tudzież rozporządzenia 
wykonawcze do tejże ustawy robotniczej; w tych zaś 
dniach powiększone zostało to wydawnictwo siódmym 
tomikiem, zawierającym galicyjskie prawo drogowe 
i budownicze na prowincji.

Tomik siódmy dzieli się na dwa główne dzia
ły. W pierwszym dziale (od str. 1 do 295) zawiera 
prawo drogowe, obowiązujące tylko w G alic j i ; w dru 
gim zaś dziale (str. 295 do 392) prawo budownicze, 
obowiązujące u nas tylko na prowincji. Oprócz tego 
zawiera powyższe dziełko skorowidz chronologiczny 
zamieszczonych lub powołanych w niniejszym zbio
rze ustaw rozporządzeń itd., niemniej też skorowidz 
abecadłowy.

Go się tyczy prawu drogowego w Galicji obo
wiązującego, wspomnieć należy, że w naszym kraju 
aż do roku 1850 nie było żadnej ustawy drogowej. 
Wprawdzie rząd utrzymywał drogi tak zwane ce
sarskie, które budował gdzie i o ile c h c ia ł ; jednak 
były one niewystarczające, gdyż wszelkie inne ko
munikacje były bardzo zaniedbane. Dopiero w roku 
1851 zaczyna się objawiać pewne staranie o nap ra 
wę komunikacji publicznej, jak to widzimy z ogło
szonego w Dzienniku, ustaw  reskryptu namiestnic
twa z 21 stycznia 1851 ,  ustanawiającego konku
rencję dla dróg gminnych, ustanawiającego dla nich 
organa zarządzające z władzą wykonawczą i siłą 
wystarczającą w ówczesnych warunkach. W kilka 
lat później takim samym reskryptem z 13 marca 
1855 rozszerzono zakres rozporządzeń co do konku
rencji do d r 'g  krajowych i dlatego w tym czasie 
przypadają liczne większe budowy dróg w Stryjskiem, 
Brzeżańskiem, Tarnopolskieńi itd.

Zasada konkurencyjna, której rząd się trzymał 
przy wydawaniu dwóch tych ustaw i która w innych 
t ra jach  okazała się bkuteczną, praktyczną i prowa
dzącą do celu, nie była złą. ale wykonanie jej było 
nieszczęśliwe. Działy się nadużycia, bo żadnej wów 
czas kon tro l i . nie było i wszystko oddane było do 
rozporządzenia niższym organom rządowym ; stąd też 
wynikały skargi i narzekania na ucisk i przeciąże
nie. Reforma była konieczną i dlatego Sejm w roku 
1866 uchwalił nową ustawę drogową. Jednakże i ta 
ustawa nie zadowolniła wszystkich i wywołała liczne 
skargi, żule i utyskiwania, które opierały się nawet 
o trybunał administracyjny. Reforma ustawy drogo
wej z roku 1866 nastąpić m usiała i od czasu jej 
wydania trzynaście razy na porządek dzienny Sejmu 
krajowego przychodziła.

Dopiero wniosek posła J .  hr. Męcińskiego po
stawiony na posiedzeniu St-jrnu krajowego -z d. 15 
września 1884 przyśpieszył sprawę i wywołał dwa 
projekta reformy i dwa sprawozdania ; projekt wię
kszości dążący do wprowadzenia systemu konkuren
cyjnego i projekt mniejszości pragnący zatrzymać 
system obowiązującej ustawy i tylko złagodzić rażą
cą niesprawiedliwość dotychczasowego rozkładu po
winności. Projekt mniejszości przeszedł przy obra
dach sejmowych, uzyskał saukcję monarszą dnia 7 
lipca 1885 i obowiązuje obecnie jako nowela do u- 
stawy z r. 1866.

Dr. Józef Hibl dokonał swego zbioru sumien
nie, zebrał wszystkie ustawy, rozporządzenia, dekre- 
ta, okólniki, iiiSirokcje i t. p. wydawane od lat 
dw udziesto , a w małej tylko części w dawniejszych 
zbiorach urzędowych i w  dzienniku ustaw krajowych 
ogłoszone jużto w  osobnych drukowanych, jużto tyl
ko w litografowanych odbitkach.

Co się tyczy drugiego działu obejmującego p ra 
wo budownicze, które obowiązywało w Galicji wy
jąwszy stołecznego miasta  Lwowa i miasta Krako
wa, zaznaczyć nam wypada, ża ustawa budowuicza 
rozwija się. w Galicji od la t  stu, wskutek czego na
gromadziło się bardzo wiele materjału jak  rozma
itych rozporządzeń, dekretów, okólników, co wszy
stko razem wziąwszy stanowi ustawę budowniczą na 
prowincji obowiązującą.

I  tu p. dr. Józef Hib) wywiązał się ze swego 
zadania bardzo szczęśliwie. Zebrawszy cały mate- 
rjał  nader obfity w jednę całość ujął w ramy od
powiadające istocie przedmiotu —  przenosząc takie 
ugrupowanie nad porządek chronologiczny, który miał 
do wyboru.

* Bibliograłja. Nr. 182 E cha muzycznego, 
teatralnego i artystycznego  zawiera: J .  I- Krasze
wski jako autor dramatyczny (z portretem), przez St. 
M. Rzętkuwskiego. —  Nekrolog „po wiedeńsku". 
Em anuel Kania (z portretem), przez J .  KI. J u -  
ljusz Słowacki jako dramaturg, studjum, przez W a- 
lerię Harrenć (dalszy ciąg). —  Z pracowni malar 
skich, ę l l l  Ju ljau  Maszyński, przez Wojciecha Ger
sona). —  Paw eł Fćval '(wspomnienie pośmiertne), 
przez W. J .  —  „O teatrze w Hiszpanji“ dwa od
czyty przez Ju l .  Ad. Święcickiego, przez A. R- 
Przegląd dramatyczny, przez A. R. —  K ron ika ; 
(Teatr, muzyka, odpowiedzi od Redakcji). —  Felie
ton ; J a n  Sobieski pod Wiedniem, poema epiokie, 
przez Deotymę (dalszy ciąg). '■

Nr. 183 Echa muzycznego , teatralnego i  a r 
tystycznego zawiera ; Od Redakcji.— Paulina Lucca 
(z portretem). „Dlaczego?" (wiersz) przez Paw ła  
Kośmińskiego. —  „Otello" (podróż po partyturze), 
przez J a n a  Kleczyńskiego. —  Z francuskiego P a r 
nasu. V I I I  J a n  Richepin i .jego dzielni ludzie II,  
przez W. J .  —  Juljusz  Słowacki jako dramaturg, 
studjum, przez Waierję l la r ren ć  (dalszy ciąg). 
Guzik, komedja w jednym akcie oryginalnie napisa
na, przez Marjana Gawalewicza. —  Nowe powieści 
niemieckie; „Farben rausch“, przez Ferdynanda 
Uhle a —  Kronika paryzka, przez P. —  Ze świata

tonów. Nowe książki —  Przegląd muzyczny -przez 
J a n a  Kleczyńskiego, —  Kronika : (Teatr, muzyka,
nekrologja, odpowiedzi od Redakcji). —  F e l je to n : 
J a n  Sobieski pod Wiedniem, poema epickie, przez 
Deotymę (dalszy ciąg).

Dodatek nut zawiera : Emanuel Kania Dwie 
transkrypcje : „Prządki" Moniuszki i „Pieśń" Gordi- 
gianiego.

Rozm aitości.
—  S z c z e g ó l n ą  w y s t a w ę  urządził Rubinstein 

w Petersburgu, a mianowicie wystawił znakomity 
ten muzyk i kompozytor wszystkie podarunki, jakie 
otrzymał w ciągu całej swej karjery artystycznej.

Pomiędzy wszystkimi przedmiotami zwracają 
na Biebie największą uwagę dwie przecudne wazy 
emaljowe, które Rubinstein otrzymał od królowej 
W iktorji.i  s ta tua muzyki, z bronzu wykonana przez 
Duboi3, którą otrzymał w podarunku od konserwa
torium paryskiego.

— Herkulesowe Wary. Tak powszechnie zna
ne miejsce kąpielowe, gdzie cesarzowa austrjacka 
obecnie przebywa, zapewne nie każdemu z czytelni
ków jest dokładnie znanenc Urocze to miejsce leży 
nieopodal stacji kolejowej Mehadja — a już wjazd 
i zbliżanie się doń wywołuje w każdym zwiedzają
cym ogromne wrażenie. Począwszy od Karansehes 
przybiera cała okolica dziko-romantyozny charakter;
góry niebotyczno piętrzą się jedne na drugich i 
zdi.ją się wynios-łemi swemi szczytami dosięgać krań
ców niebios. Potężny wał górski, w którym znajduje 
się cudowna „Brama wschodu^, rozpoczyna szereg 
tunelów, śmiało i artystycznie zbudowanych —  a 
z po za nich niespodzianie przed okiem podróżnika 
wynurza się z pośrod niebotycznych skał i urwisk 
Btacja Mehadja, w najnowszym stylu zbudowana, a 
z dzikiem otoczeniem przyjemny dla oka ludzkiego 
kontrast tworząca. Z Mehadji prowadzi dobrze utrzy 
mywana droga wśród jarów i przepaści do War 
Herkulesowych — które niemniej niespodziewanie 
wyłaniają się z pomiędzy hal i turm prawdziwie 
alpejskich. Pomiędzy skały i kamienie płynie bystra  
Ozerna — która wody swoje . przelewa kaskadami 
z jednej góry na drugą — a w uroczej nocy odbija 
srebrzyste blaski księżyca i mimowolnie widza po
rywa w świat rojeń i ułudy ' Pięknie wykończone 
budynki stoją otworem dla każdego podróżnika, a li
czne zdrojowe źródła zwabiają chorych z całego 
świata.

— Bisowula francuska, ' która sprawiała  pe
wnie niejednemu uczącemu się wiele trudności stałaby 
się bardzo łatwą, gdyby przyjętą została powszechnie 
podług propozycyj stowarzyszenia fonetycznego, k tó
re powstało niedawno w Paryżu. Stowarzyszenie to 
„Assosiasion fonetique“ zwane ma zamiar wprowa
dzić pisownię wedle brzmienia każdego wyrazu i w 
ten sposób ułatwić ją  i uprościć zarazem J a k  wy
gląda taka ortografja fonetyczna okazuje przykład 
przytoczony poniżej a wyjęty z D em ocrate 'a .'

„Notre ortografe actnelle b absurde tou le 
monde ó d’acor la-desu. Elle fó le _ dćsespoar dez 
ecolie, elle absorb le melieur tan de leurz etude. 
Ello etabli dan notre sosiete democratiąue de inega- 
litó crnelle au detriman de ceu qui ae la save pa. 
Un ome qui ne sć pas 1’ortografe restera toujour 
un ome mai eleve, quel que puise etre la distinc- 
son naturelle de son espri.*'

—  Ciekawy dokument. Bwiet ogłasza nastę
pujące charakterystyczne zaproszenie na bal z X V II  
wieku ; „Zapraszam pana w imieniu jego ekscelencji 
on obiad galowy, w dniu N. r 1624 odbyć się ma
jący, przyczem proszę uprzejmie o zastosowanie się 
do następujących przepisów. 1) do paiaou należy 
zjawić się w czystem i porządnem ubraniu, i nie 
być, broń Boże, p ijanym ; 2) przy stole nie należy 
bujać się. na krześle i stukać nogami; 3) po każdej 
potrawie pić tylko pół kieliszka wina i obcierać czę
sto Berwetką usta i wąsy ; A) nie rzucać na serwe
ty ogryzionych kości, nie rzucać ich również-pod 
stół lub krzesło; 5) palców nie wycierać o włosy, 
i nie wycierać nosa w serwetkę; wreszcie 6) pić o 
tyle umiarkowanie, żeby nie spaść z krzesła, i módz 
następnie wr6cić do domu bez niczyjej pomooy. 
Oryginał podpisał starszy szambelan jego eksoelenoji 
księcia X. —  de liombell."

—  Elektryczną kartaczownicę wynalazł pe
wien Belgijczyk i otrzymawszy patent,  przedstawił 
plany, rysunki i modele rządowi belgijskiemn. Nowo 
wynalezione działo wyrzuca 9 pocisków i niszczy 
pancerniki, okręty wojenne > łodzie torpedowe; nie
mniej ma być także nieporównanem pod względem 
obrouy wybrzeży, rzek i fortyfikacyj. Decyzja bel
gijskiego ministra wojny w kwestji , nowego działa 
jeBzczs nie nastąpiła.

—  Zabobon. W wiosce Saint Andrć napadła 30- 
letnia kobieta Mąrja Dupeyr°a sw oję kuzynkę, Ber
tę Soulage a powaliwszy ją na ziem ię, za d a ła  jej 
18 ciężkich ran. —  U w ięziona, przy badaniu poda
ła, iż dlatego chciała swą krewnę zabić, bo ta osta
tnia rzuciła u r o k i na jej najmłodszą córeczkę! *

—  P o  a n g i e l s k u .  Lord Plum pudding, który 
swój kseason" w Niceji przepędzał obudził się 
w pokoju w chw ili, gdy kilka belek suffitu w skutek  
trzęsienia ziem i, na łóżko jego upadło. Lord, z zu
pełnie niezmąconym spokojem, zadzw onił na kelnera  
i kazał dać sobie pofcój —• gdzieby belki sufitu na 
łóżko nie padały!

—  Małpa djabłem. Tragikomicznego wypadku 
powodem stała się małpa, należąca do trupy akro- 
batów, wędrujących po Rumunji. Uciekła ona w nocy 
po przedstawieniu swoim panom i pobiegła na łąki, 
znajdujące się w okolicy miejscowości Perlasz. Spo
strzegłszy wśród pola ognisko, przy którern spoczy
wali pasterze, usiadła sobie pomiędzy wieśniakami 
i zaczęła im pokazywać różne sztuki. Pasterze, prze
rażeni zjawieniem się dziwi.ego stworzenia, ubranego 
w czerwmny frak, wzięli w pierwszej chwili małpę 
za szatana, dopadłszy więc osła, pasącego się w po 
bliżu, wsiedli na niego i uciekli. Małpa jednak sko
czyła za nimi i rozsiadła się ua plecach młodszego 
pasterza. Chłopak, przekonany, że go djabeł chce 
zabrać żywcem ,do piekła, 'sp ad ł  z osła i skonał. 
Zabił go przestrach.

—  N a r u s z e n i e  t a j e m n i c y  s p o w i e d z i .  Z tych 
dniach przed sądem przysięgłych w Bukareszcie s ta 
wał pewien orjentalny .duchowny jako świadek i 
złożywszy zeznania powoływał się na to. iż słyszał 
to od oskarżonego na spowiedzi. ■ Przełożona jego 
władza pociągnęła go do odpowiedzialności za na
ruszenie tajemnicy spowiedzi, z powodu tego wdro
żyła przeciw niemu śledztwo dyscyplinarne. Ducho
wny jednakże tłómaczy się, iż jako świadek był zo 
bowiązany przysięgą do powiedzenia wszystkiego, oo 
mu o oskarżonym było wiadoniem.

Część ekonomiczna. t ,
W i e d e ń  dn ia  5 k w ie tn ia

(Z .)  Skoro  k u rsu jącą  wczoraj pog łoskę  o 
pożyczce n iem ieckie j na  celo w ojskow e z d e m e n 
tow ano u rzę d o w n ie  z B e r l in a ,  zapanow ało  s i lne  
usposobien ie ,  jakko lw iek  ru c h  ca ły  o g ran ic za ł  
się w począ tkach  je d y n ie  do k redy tów , lu d w i
ków i re n ty  w ęgiersk ie j .  U derza jąco  nisko  t r z y -  
naaly .s ię  s ta a t s b a h n y ;  raz, i e s ła b e  są  widoki 
n a  zado w a ln ia ją ce  zakończen ie  rokow ań  z  R u-  
m u n ją ,  a pow tóre ,  i i  w kró tce  m a  być w ym ie rzo 

n a  d y w id en d a  w wysokości niższej,  n iż się sp o 
dziew ano . W  tym też celu w yb ie ra  się, ja k  opo
w iada ją  j e d e n  z cz łonków  zarządu  temi dn iam i 
do P a ry ż a .  1

Z fak tam i po ii tyczuego  znaczenia  nie wiele 
m ia ła  sp e k u lac ja  dzisiaj.  N a  toas t  h iszpańsk iego  
r e p r e z e n ta n ta  w  H ongkongu ,  n ieprzy jazny  dla 
N iem iec ,  n ik t  n ie  zw rac a ł  żadnej uwagi, ja k k o l
w iek N orddeutscherka  szeroko się o n im  rozpi
suje. Z tego powodu p rz e b ie g  ta rg u  by ł w chwili 
na jw ażn ie jsze j  ba rdzo  żyw y i korzystny  i dop ie 
ro nowe d e p e sz e ' i  o n ie n n ik n io n e m  us tąp ien iu  
G ie rsa  spow odow ały  pew ien  zastój w ruchu . P o 
m im o to w idać w o s ta te czn y c h  w ynikach  repr izę  
n a  całej lin j i .

N o tow ano  k red y ty  2 8 0 '9 0 — 281*20, w ęg ie r 
skie 286*25— 286 50, ang losy  108, la n d e rb .  241, 
ludwiki 207*50, cze rn iow ieck ie  225.50, r e n ta  
w spólna 80*50, s r e b r n a  81*90, aus tr .  z ło ta  112 90, 
pap. 5°/0 96*45, w ęg ie rsk a  z ło ta  101*45, pap. 5®/n 
88*15, rub le  1*12.

=  Z wiedeńskiego targn bydła. —  Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom targ  przedświąteczny wypadł 
bardzo smutno. Podaż bowiem była zanadto obfita. 
Każdy snąć sadził, że przed świętami ceny pójdą 
w górę, i zatrzymał do tego czasu swój towar. —  
W skutek tego przypędzono aż 3390 sztuk, to znaczy 
1250 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia. Nic więc 
dziwnego, że ceny spadły o 2 do 4 zł. i że nie 
sprzedano półtora sta sztuk.

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
w« po 46 do 50 zł., towar przedni po 51 do 54 zł., 
wyjątkowo po 55 do 58 zł.- z innych krajów po 50 
do 55 zł., towar przedni po 56 do 58 zł., wyjątko
wo po 59 do 63 zł. —  Bydło chude po 40 do 45 zł. 
za centnar metryczny towaru zabitego, a po 26 do 
do 112 zł. za sztukę.

Gazeta urzędowa o g łasza:
Licytacje egzekucyjne:

• W  sądzie przemyskim 22 kwietnia, 23 maja i 
23 czerwoa realności 1. 102 na Garbarzach w Prze
myślu, c. w. 4489 z ł . ; 25 kwietnia w jednym ter
minie dóbr Czerniawka, c. w, 25.000 z ł . ;  28 kwie
tnia, 26 maja i 27 czerwca dóbr Łodzinka górna,
c. w. 4799 z ł . ;

w sądzie obwodowym brzeżańskim 29 kwietnia 
w jednym terminie, c. w. 8500 z ł . ;

w sądzie lwowskim 3 maja i 7 czerwca dóbr 
Witków, c. w. 77.357 z ł . ; 28 kwietnia, 31 maja i 
30  czerwca realności 1. 403 we Lwowie, c. w.
11.000 z ł . ;  12 maja i 23 czerwca realn. 1.761 
we Lwowie, c. w. 6080 zł. ;

w sądzie stryjskim 14 kwietnia i 12 maja re
alności 78 miasto w Stryju, c. w. 4000 zł.;

w sądzie S a m b o r s k im  12 m a j a ,  8 czerwca i 7 
lipcu dóbr Tarnawa niżna, c. w. 46.888 zł. * 

Licytacje n iesp orn e:
W  stanisławowskiej powiatowej dyrekcji skarbu 

17 kwietnia realności pod 1. 334 w Tłumaczu, c. w. 
3360 z ł . ;  ,

celem zabezpieczenia robót ziemnych przy bu 
dowie drogi powiatowej Brody-Załoźce za cenę ko
sztorysową 5843 zł. odbędzie się licytacja ofertowa 
dnia 21 kwietnia w Wydziale Rady powiatowej 
w Brodach.

K onkursa:
. Na dwa stypendja i  fundacji ks. M ichała B ie

leckiego, termin do 30 kwietnia;
na posadę ekspedjenta przy urzędzie pocztowym 

w Kuryłówoe, termin do 10 kwietnia;
na posadę urzędnika technicznego przy Radzie 

pow. w Boborodezanach, termin do 20 k w ie tn ia ,
na posadę kasjera i sekretarza magistratualnego 

termin do 20 kwietnia;
. na posadę oficjała i dwóch adjunktów przy 

dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
termin do 28 kwietnia;

na posadę dwóch rewidentów przy oddziale r a 
chunkowym namiestnictwa;

na dwie poBady nauczycieli ludowych w okręgu 
Rady szkolnej jasielskiej, termin do 30 kwietnia;

na posadę pobor<*y dla głównych urzędów po
da tk o w y c h ,  termin do 30 kwietnia;

na pięć posad nauczycieli ludowych w powiecie 
śniatyńskim i na cztery posady w powiecie borodeń- 
skim, termin do 5 maja ;

na posadę lekarza miejskiego w Dobromilu, 
termin do 15 kwietnia ;

na posadę notarjusza w Kamionce strumiłowej, 
termin do 9 maja;

na dwie posady nauczycieli ludowych w okręgu 
Rady szkolnej kołomyjskiej, termin do 30 kwietnia;

na dwanaście posad nauczycieli ludowych w po
wiecie kałus tim , na ośm posad nauczycieli w powie
cie dolińskim, termin do 31 maja.

Poszukuje:
1 Sąd lwowski spadkobierców Tadeusza Psarskiego 

Wincentego i Agnieszki Różyckich, kurator dr. Bo- 
bownik.

Do B ru k se l i  poszed łby  w tak im  razie m sgr .  A- 
v e ra rd i .  M sgr .  Dom enico  Ja c o b in i  m a  pójść do 
M a d ry tu  ; do W ied n ia  je szcze  n ik t  n ie  j e s t  p r z e 
znaczony . P ap ie ż  z a m ie rz y ł  również przyw róc ić  
n o rm a ln e  s to sunk i S to liey  św. z A ng lją .  M sgr .  
Ce ta ld i ,  p re fek t  ce rem onij ,  p o ś red n ik  g łów ny  
A nglików  i A m ery k a n ó w  j e s t  n iebezp ieczn ie  
chory.

Londyn 7 k w ie tn ia  (pryw .) .  Do D a ily  Te- 
legraph dozoszą z P e t e r s b u r g a : W iadom ości roz
szerzone o s t a n ie  um ysłu  ca ra  są bezpods taw ne .  
C a r  j e s t  ba rdzo  re l ig i jn y  i n ie  zna  bojaźni (?) 
D la tego  też sp iskow cy  zam acham i do celu nie 
dojdą. C ar j e s t  n a  tym punkc ie  fa ta l is tą ,  ozna j
m ił on, że jeże li  to m a  być w o lą  O patrznośc i ,  
żeby z g in ą ł  oa  ku li ,  lub  bomby, to ż a d n e  ś ro d  
ki o ch ronne  nie oca lą  go. Lecz dopóki żyje, n ie  
pozwoli na u jm ę d la  godnośc i  Rosji i tronu . C a
rowa przeciwnie żyje w c iąg łe j  trw odze o życie 
ca ra  i dzieci.  ■

Paryż 7 kw ie tn ia .  P re z y d e n te m  komisji 
budżetow ej w ybrano Rouviera .

Królowa an g ie lsk a  p rzyby ła  do Aix les 
Bains.

B e r l i n  7 kw ie tn ia .  Nordd. A llg . Ztg. 
ob w in ia  b iskupa  T r ie ra ,  ks. K o ru m a  za to, że 
to le ro w a ł  ag i tac ję  k a p e la n a  D a s b a c h a  podczas 
o s ta tn ic h  rozruchów .

Reichsanzeiger ogłasza odw ołan ie  K e u d e l la „  
na w ła s n ą  prośbę z posady am b a sa d o ra  w łosk ie
go i p rz e n ie s ie n ie  go w s ta n  spoczynku , jako też  
m ia n o w a n ie  je g o  rzeczyw is tym  ta jn y m  r a d z c ą  
z ty tu łem  eksce llenc ji  z za s trze że n iem  użycia  
by łego  a m b a sa d o ra  do innej s łużby .

S o i j a  7 kw ie tn ia .  B iu ro  R e u te ra  d o n o s i . 
K araw e łow  za kauc ją  40.000, a N ik iforów  za k a u 
cją 20.000  franków  zostali w y p u szc ze n i  n a  w o l
ną stopę .  P o m ieszk a n ie  ich s t r z e g ą  ża n d arm i,  
aby n iedopuśc ić  po ro zu m ien ia  się  w ypuszczonych  
z ich s t ro n n ik a m i.  Te środki p rzed s ięw z ię to  
w tym celu, aby okazać ja k  bezzasadne  są  p o 
głosk i o w rzekom o zam ierzonem  in te rn o w a n iu  
K araw e łow a  i N ik ifo row a przez  regenc ję .

Przyjechali do Lwowa.
Hotel Zorża. T. K ielanowski z Kozłowa. K. 

Chodkiew icz  z Rosji. M. W i ld a u e r  z W iedn ia .  
A. L eszczyńsk i  z Zabłocia .  M. L il ien fe ld  z Bo- 
żykowa. A. Trzec iesk i  z P o lank i.  D r.  K. Żyw icki 
z T arnopo la .

H otel L anga:  S. W y b ra n o w sk i  z Uszkuwic. 
J .  S za f ran  z P rz em y ś la .  G. Rozborsk i  z Raw y 
ru sk  G. Z iem oick i z R aw y rusk. G. Zakrzewski 
z K rakow a.

O statnie w iadom ości.
W  tej chw il i  o trzym ujem y  

s t a n o w c z e  z a p e w n ie n ie ,  że 
w sam ej rzeczy strzelono do cara 
lekko ranny. 
row a m ocuo

z P e te r s b u r g a  
w G atczynie  
i  że car je s t

W s tr z ą ś n ię ta  tym  w ypadk iem , ca- 
zacho row ała .

T e le g ra m y  „Przeglądu."
Berlin 7 kw ie tn ia  (pryw .) .  K siążę  B ism ark  

ośw iadczy ł w p ry w a tn e j  rozm ow ie : „ P ru sy  po-
p e łu i ły  b łą d ,  że w P o zn ań sk iem  dopiero  t a k  p ó 
źno  zaczęły  w yw łaszczać  i w ydalać  P olaków . 
B łędu  tego N iem cy  n ie  pow tó rzą  w Alzacji i Lo- 
t a r y D g j i .  Żyw ioły  f r a n c u s k i e  b ędą  w ydalone ,  aż 
do sk u tk u ,  a jeże l iby  to nie pom og ło  uży je  się 
i i n n y c h  środków*'.

:P a r y ż  7 kw ietnia, (pryw .) .  Renanche  n a 
zywa zachow an ie  się rządu f ra n cu z k ieg o  wobec 
ropresy j  n iem ieckich  w A lzae j i  i L o ta ry n g j i  une 
canai i le r ie"  (n ikczem nośc ią ) .  Lanterne pisze, że 
B ism ark  tam  w łaśn ie  d la  F r a n c j i  p ra c u je  N a 
tional p i s z e : -  „B ism ark  chce  w idoczn ie  z im ną 
k rew  naszę  prowokow ać. N asze j  c ie rp liw ośc i  nie 
z łam ie, a le  w yczerp ie  on k iedyś  c ie rp liw ość  E u -  
ropy." .

Rzym 7 k w ie tn ia  (pryw .) .  P ap ież  p o s ta 
now ił  l iczne zm iany  w ob sa d ze n iu  nu n c ja tu r ,  
o e k r e ta r ja te m  s ta n u  z a w ia d u ją  obecn ie  p row izo
ry cz n ie  k a rd y n a ło w ie  L a u re n z i ,  P a rocch i ,  Czacki 
i L edoebow sk i,  a ho n o ro w y m  p rze w o d n iczą cy m  
j e s t  b ra t  pap ieża  kard .  Pecc i.  Owóż z powodu 
cho roby  kard .  Pecc i  zo s ta ł  p rzysp ie szony  pow rót 
m sg r .  S a l im b er t i  z B e r l in a ,  k tó ry  może zos ta
nie  s e k re ta rz e m  s ta n u ,  jeże li  n ie pójdzie s toso 
w nie  do życzenia  ks. B ism a rk a  na nunc ju sza  do 
M onach jum , z s iedz ibą  j e d n a k  n ie  w M o n ac h ju m  
lecz w B e r l in ie  • P a p ie ż  nosi się z m yś lą  po
w o ływ an ia  na  n u n c ja tu ry  b iskupów . R z ąd  f ra n 
cusk i s t a r a  się o to, żeby m sgr .  F e r ro ta ,  n u n 
cjusz w B rukse li ,  zo s ta ł  p rzen ies iony  do P a ry ża .

Z  zbożowych targów

7 kwietnia Lwów iarnopoi r od wo-
►oftTY* ir o Jaroiław I

P«zenica 8 25 - 8  90 8 10 - 8  70 7 85 -  8 55
J

8 75 9 05
Żyto 5.50 6 . - i 25 - 5  95 5 .- -  5 75 5 75 - 6.30
Jęczmień 4------ 7— 4.-----6 70 4.----- 6 70 4 ‘25 - 7.25
Owies t-15 —5. - 4 ----- 4 76 4.-----4 6o 4 3 0 - 5  -
Groch 5.— 8 26 5 — 8 — 5 -  7. 5 -  8 - ,
Wyka 4 25 5 25 4 .1 5 -5  15 4.10 - 5 — 4 5 0 - 5  50
Bzepak •— .— .— .— 9.— 9— 9.— —
Lnianka .— .— .— .— —.----- .— .— .—
Konic. czer. 3 0 .-4 5 3 0 ,-4 5  — .30— 42 30— 40—
Konic, biała. 4 5 -8 5 - •0.- 48.— 37. - 5 0 - 40 -  5 5 -
Konic, szwed. 48 -  60 - —,--------- --------- ----

wszyttko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loao Lwów *1 5. — 30 nominalnie.

Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 21-50 do 25-50 
Wiedeń 7 kwietnia. Pszt-nica od 9-62 do 9-70. Żyto od 
7 02 do Okowita 25-75— do 26.—. - Berlin 7 kwietnia.
Pszenica 167 2ó d o  Żyto 121 — do 122-50 Okowita
39-60 do 42’5'J. P eszt 7. kwietnia Pezenica 9 28 do 9 30 
Żyto 6 25 do •—. Okowita 25-— do 25-25.

T C n r a a  g i e ł d o w e .
W i e d e ń  d. 7 kwietnia. Godzina 10 minut 56. 

Renta wspólna papierowa 80 65 Renta wspólna sre
brna 81*90 Renta 4 %  złota 112.90. Renta 5 %  pa
pierowa 9 6 -95. Akcje banku austro-węgierskiego 
878 zł. Akcje austrjackie kredytowe 281*10. Funty 
szterlingi 127*50. Napoleondory 10 8 5 — .Marki niemie
ckie 62 '55 .—
&M«BUMBB5BaK3ragnaB8— B— BaagazagssAaggMgŁjcH^M.

Lwów. Z Izby handlowej, 7 kwietnia 1887. 
i .  A kcje  ta  sztukę.

bez kuponu bieżącegc płacą żądają
bez dywidendy

Kolej galic. K ar Lud. 200 zł. m. k. 205 — 208 50
„ lwow. czer.-jaBs. 200 zł. w. a. 223 50 227 —

Banku bypot. gaiic. 200 zł. w. a —  __ 290 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a 215 — 220 —

2. L is ty  zastawne za 700 ?,łr.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a - — __ __

« „ -. - 5 „ * 98 80 99 80
» » „ 5 „ prein. 101 — 102 15

Banku krajowego 4*/, w. a. 96 50 97 50
Tow. kred. gaiic. 5 „ 100 40 101 40

Ą.* • * * s „ 93 — 94 —
» » » » 99 — 100 —

3. L is ty  iU użne za 00 ilr .
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3°/0 w likw. 47 — CO —
.  „ .  .  (d. 5°/#) 2 !/ a"/; 41 — 44 —

4. Ohligi za 100 a Ir.
Indemnizrcyjne gaiic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku kraj 5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 195 50

„ „ 1883 4*-/, , 94 50 96 50
5. Losy ,

Losy miasta Krakowa . 16 — 18 -
„ fjtaaisł&wowa . . 25 28 -

6. M onety.
D ukat holenderski 5-92 6 02
D ukat c e s a r s k i . . 5-95 6 06
Napoieondor 10 06 10 16
Półim perjał rosyjski . 10-36 10-48
Rubel rosyjski srebrny . 1*54 1-6* 1

papierowy • M l ' / . 113*/,
100 marek niemieckich 62.20 r:3.—

HERiO-OłA. p  o  c l a ^ ć  '""'7
Z e L w c w a  o d o h o d z a ; 

(P od ług  zegara lwowskiego).

Do Krakowa .
Do PodwoloesiyEk 

„ !* Podfeasaosa) 
Do Ossmio-wiet' . 
Do Stryja . .

Z Krakowa . .
Z Podwolocaysk 

(na Podzamcze 
Z Ozerniowior . 
Ze Stryja . . -

I *10.44 i 4.1 u j 8.10 __— 4.50
10.25 __ _  — *6.10 1*2.38 1
!0.5.r — . ------ *6.22 1 08

U.Ot ------ *6.20 12.32
1 7-30 —* 11 47 7-27

WOWi p r s y c i .*  d n ą :

1 S.2i i *5.c>0 1 11.85 7.06
i *10.24 i S.Of. *2.15 3.60 -- -
1 *10.10 2.2* —.— 3.19 —
I *10.03 j 8.8*> —.— 8.30 -- --
l i 2-45 . 8-32 4-35 1

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych I I są godziny nooue, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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l>u ^ z e j  j a k o ś c i  poleca w największym wyborze

P ł ó t n a ,  s t o ł o w ą  b i e l i z n ę ,  r ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a ,  M a g a z y n  S c h a y e r ó w

s z i r t m g i ,  s z y f o n y ,  f i r a n k i ,  f l a u e l e ,  b a r c h a n y  ]  t .  d .  " W "  ©  Ł  - w  o  " w  . e .

Br

T S a r d z o  w a ł n e l  Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów etc.

P l Ó l l M t ,  8 t o ł o i r «  S!@l !%Oi ę ,  4 > _  Skład c. k. uprz. fabryki
m  0 B E R L E 1 T H N E R A  S Y N Ó W

w € e  M j t *  o t c i e ,  p l a c  J F l a r J a c k i  8 .

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

I

p o l e c a .
pa c e n a c h  fabrycznych wedle  o r y g i n a l n e j  cennika

MAGAZYN NOWOŚĆ!

E .  M A C H A Y S K 1 E G 0
we Lwow ie, P lac  M urjack i 

w gmachu Bantu hipotecznego vis-a-vis 
Hoteln George a 

poleca
Wielki wybór najmodniejszych paraso
lek i en-tout-cas po 2, i,  6, 8, 10 złr. 

do najbogatszych.
parasole angielskie

Dowjgo systemu ( automat paragon) po 
złr. 6.50, 7, 8 i t. d.

WIELKI WYBÓR

NAJM ODNIEJSZEJ KONFEKCJI DAM SK IEJ,
a to jes t  :

sta n ik i (Jeisey) gładkie po złr 
5*50, 6'50. 7'5Ó ubierane dżetami 
i burtami w różnych kolorach. 

P aletocik i z różnych angieUiich  
I ma«erja.ów uraz materji tiicot 
| począwszy od złr 12.
-Kotoudy angielskie począwszy od 
| z Ir 22.
D alm any I płaszcze angielskie naj- 

nowsiei formy z modnych mate- 
I rjatów.
Kapelusze damskie słomkowe i fi! 
cowe w najmodniejszych fasolach  
po 3, 4, 5 i 6 złr. oraz ogrodowe 
od zlr. 1 7;

Eehai-pes 1 Chusteczki szLelowt 
jedwabne w nowych kolorach po 
ztr. 6-—, 8 60, KióO, 14*: 0.
Wielk wybór Wachlarzy modnych 
po złr. 1 PO. 2, 3, 4 itd.

Gorsety francuskie d o  złr. 6-50. 
R ękaw iczki damskie i  2, 3, 5 i 10 

guzikach, po zir. 130, l  ao itd.

RękawiczAl mnikie, znane z dobre 
go gatHiikn po złr 1 30 i 1 80. 2 

Kapelusze męskie fiilcowe najno
wszego fa8onn, czarne, brunzowe 
i poiiielate, po »łr. 2, 1 i 5. 

Cylindry H«.biga po itr 3.
Koszule męskie białe, pięknie wy

kańczane po zł r. 2-75 i 350. N aj
modniejsze kołnierze . m an.ieiy. 

Wielki wybór najm odniejszych kra- 
n a ie k  m ęsiich.

Chustki batystowe. pt&cieilne i fu 
larowe, pół tuzina po złr. 2 do 
najcieńszych 

Pończochy fr-nc. kol. ni d>cosse 
we wszyutkich najnowszych k lo
rach i jedwabne po złr. i '50 

Skarpetki angielskie fil d'ecoese 
wetnianne i jedwabne tuzin złr. 7 
8. 9 itd.

K aftauiki .11 d eco.se wełniane po
cząwszy od 1 złr. do najiepssych 
jedwabnych

K aftaniki, Grodnie i Skarpetki 
SjBiemu yro( lir. Jagera.

Szale h im .lays ang. damst o.
Kołdry argielskio w nowych wzo 
racb od złr. 10 oraz z -lerści wisi 
błądziej systemu dri. J Jage.a.

Kalosze at.gi«l. _ ‘ pań i janów.
Wielki wybór Albumów * Rainek  
od najtańszych do bogato ozdo
bnych

Kufry, torbj i necesairy do po
dróży w wielkim wyborze.

- Wielki skład 
.Prawdziwej P erfuw erji 

Francuskiej i  Angielskiej 
tylko z fabryk 

reno aowanyoh ea gram-ą. 
Wielki wybór 

Hiżuóerjl francuskiej.
Skład Wody kulońskiej, 

po cnt. 50. zlr. 1, 1 ‘50 i 3.

1447 1—5 W IELK ISFŁAD

¥ Py r o b ó w  z  b r o n z u

porcelany, szkła, drzewa i  skóry.

Po powrocie z zagranicy
wiele

Ł T  O  O Ś C I .
, I

Ceny bardzo przystępne.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną 
poczta.

C85 Krćl. i m  &Łteiny !K a n t o r  w y m i a n y

B A N K  H I P O T E C Z N Y

3i
§

w ydaje

od dnia I kwietnia 1837 począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, C?er- 

niowcach i Tarnopolu

Asy gnaty kasowe
3 ’ 2°|o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

10 .

4 1  Oi
))

}•

„ 6 "

,.30
5> 5,

>>

!0
€

2  jO

Lwów 1 kwietnia 1887.
ZDy? r e ir c ja ,-

jPrzedruk nie będzie płacony).

- e. k.  up rz .  gał.

akcyjnego Ranku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie elekta i monety
pod w a ru n k a m i  n a jp rz y s tę p n ie j s z e m i

5 ° | 0 L I S T Y  h l p o t e c f i B B e ,
jakotei

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które w ed łu g  praw a z <1. i .  l ipca  I8f>8 (D z . p. P. X X X V II I  
N. ifT) i najvf. post.  z dniu  17. g rudni*  I b 7 1, mogą 
być użyte do lokow an ia  k ap i ta łó w  funduszow ych, pu- 
p i ia ru y ch ,  kaucy j  m a łż e ń sk ic h  ?,C jskowych, na  kau c je  
i wadja, są n> tym  kantorze  do nabycia . 841 173—t 
HS^T” W s z y s tk ie  p o lecen ia  z p row inc j i  w y konu ją  o:ę 

bezzw łoczn ie  po k u n  ie d z ie n n y m , bez do l icze 
n ia  prow izji .

fjR ^ isa fió h ćh Ł S n S Ł S iS E sa F a sE sa sra fiR S u J H S E S E srsa sŁ id sa sa sł

4U
K

J A N  I I I N A T O W H Z
we Lwowie, ul. K opern ika  Nr. 3.. w Krakowie, Sukiennice 

N r .  20., w Czerniowcach K ynek  N r.  2.

poleca swojego wyrobu

znakomite środki odszcz gólnione 7ma medalami za
słu gi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

Pow'etrzB lasów iglastych w  poKoju!!!
otrzym uje się przez rozpylanie  1311 1L—H

Kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, po-uada ono uieosza* 

cowane własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie
trze  m ieszkań  w ta k  wysokim stopniu, że j e s t  powszechnie 
uznane za najzdrowsze do oddychania  osobom cierp iącym  na 
choroby piersiowe i zakaźne.

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 et. do 3 złr.
Jan Iłmatowicz

Lw ów , ulica K opern ika  L . 3. K raków , Sukiennice L  20. 
Czerniowce, R y n e k  L . 2.

U *

❖  
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♦
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♦  
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l v £ L e s i ^ c  2 v £ < a r j L .

N akiadem  księgarni 

Ł U K A S Z E W I C J Z A
w e Lw ow ie

w yjdzie w  tych  dniach
jako tom trzeci wydawnictwa Bibliotek: Bodzinnej 

K Z s I ą - ż e o z i l i a ,  m a j o w a
pod tytułem

M ie s i ą c  M a r j i
która zswieras będzie Ylsię św. ua każdy aaień tego m ieauęs, we

dług rzymsziego majiłu i również modlitwy pieśni i rozmyślania.
Egz»mplar* broizurowany, na ładnym pajierie, koeatowa^ bę

dzie 40 ct. u* papierze zwykłym 35 o t , zaś egzeuplarz_ w op-awia 
zwykłej 60 ct. w skórzanej z ładnym brzegiem i futeraliklŁI-  1 OU et.

F. T zamaw ająey z prewutcii rtezi, ua przesyłkę pocztową do 
każdego egzemplarza o 5 ct. więcej przysyłuć.

Fowyższ^ księgarnia posiała na składzie wszystkie dzieła u l i -  
gijnej i naukowej treeci, a ia»»awe aamówienia załatwia_ odwrotną
p o c z tą . 1445 2 - 5

. . .  * . .  ________

NASIONA
w nujle szych jakościach do iewu wi isenn 'go a to : konicz czarwony wolny 
od kaniunki, pr^ez stację doświadczalną zbadany Konicz szwedzki, lucernę 
oryginalną franenską, ra y .ra s  angielski, buraki oberndorfskie, oryginalny 
k ińnki ząb ameryk ińeki, groch. vz_ kę, hr^czkę s.ibirsk' jako najtańsze na- 
jieure n ,  zieloną paszę, jęcz n i tń  i owi s w różnych odm’anach poleca po 

najprzystępniejszych cenach

1411 3 - 3
Z B a n l s :  r o l n i c z y

we Lwow ie.

c e n x - .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/0 cenę dzieła

K & p m K  m c i r n
przez Teofila G w t is ra ,  w przekładzie Wi. Boóusławskieóo

Powieść  tę, dwutomową, będącą jednen  z na jp iękn ie j
szych arcydzie ł  l i t e r a tu r y  francusk iej,  może każdy otrzymać 
za I złr. ,  z p rzesy łką  pocztową za ł z łr.  10 centów, a za 
za l iczką  i z łr.  40 ct.

Administracja „Przeglądu4
8;.!5 L u u'W, SyJcstuska 45. _

i O O O O O O O C O O O C O O Ó O O O O O O O C O H
■ m m  B ts t  *%■ u m i n  ct n  nsm staem aem ar.vsKtm
Oapowiedzialny redaktor- W acław  liacluw  fekł.

Cierpiąoyni na podagrę i rot*
■atym  poleca się prawdziwy

P a in ^ E x p & Iler
a mk o tw io ą “, jako bardzo 
akutaczny irode: domowy.

O

W stadninie I. 0. Adama Kcia Sapieliy 
w Starem Siole, stacja Oleszyce (kolej Ja- 
rosławsko-Sokalska), odbędzie się dnia 
21 Ku:etnia br. o godzinie 12 w południe

Ł I G Y S M I I

17 klaczy po ogit rach: Nordstaez (Norfolk), Ata- 
man (Arab), Neuville (Arden), Stateczny (Sła- 
wacki), źrebnych i ze źrebiętami, oraz sprzedaż

innych koni.
Bliższa wiadom ość: Krasiczyn, Kancelarja Cen

tralna X‘ Sapiehów. 11422-3

O* nakieit oraal* w* wtnttki oh aotOKtok I

u*nr,nunu**u*x

W Chlebowie
0. p. Grzymałów  

jest <lo sprzedania

k o c i o ł  m i e d z i a n y
1 0 4  h t l .  o b j ę t o ś c i  

używany tylko przez jednę 
z i m ę .  14481—3

• X X X X X X X X 7 "  C l i

6 .0 0 0  ty sięo y  
najpiękniejszych potweści

poleca dc wypożyczania
nowa wypożyczalnia KsIĄŻEk

H .  J a s ^ s k i e j
Ormiańika 1. 16 dór

■we L w o w i e .
D":eła te wynożycza w miejacu i na 

prowincję dla każdego pod warunkami 
bardzo przystępnymi. Bliżtae porozn- 
mienio liitownie lub uztne w wypo
życzalni. W ie'ii wybór Hzieł polzk.cł 
francuszich i niemieckich. 1418 4-6

oooooocooccoco
P o l e c a

z e  s M i  s w t ó
I ;

Kawę CeyloTi
dopiero co zprowadzoną w prost z Colom- 
bo (na wyspie Ceyiop) z plantacji An- 
drewi, najbardziej renomowanej, 1 kilogr. 
pi *tr 2 04, taż zanta, lec i wybierane 
ziarno 1 ki.ogr. po zlr. 2*10, perłówka 

po rłr. 2 —.

Posiłki s kilowe Irak
5—12

Herbatę 
karawano w  %

sp ro w ad zo n ą  su c n y m  lądem  przez 
Kiac-htę, I rk u c k ,  M oskw ę i rozw a
żoną  pod nadzorem  - c e n t r a ln e g o  
za rząd u  w  o ry g in a ln e  paczk i ua  
V. fn t.  po 70, 80, DO, 100 i 125 ct. 
1Ii fot. za połow ę p o w yższe  ceny

Wina, Cognac,

Miód sycony,
T T j . n

i w sze lkie  in n e  tow ary  ko lon ja lne  
w doborow ym  gatunK u  po u m ia r 

k o w a n y c h  ce n ac h .

N asiona
polne, ogrodow e i kw iatów, w y p ró 

bow ane co do ł iły k ie łkow an ia .

Cenniki gratis i franccl

ł T a r o d u a  T o r h o w i a
we Lw ow ie (ul. O rm ia ń sk a  1. 1 
w N a r o d n y m  dom u),  w S ta n i s ł a 
wowie, P rz em y ś la ,  T a rn o p o lu ,  D ro 

hobyczu  i Kołom yi.

24 litrów  ciężkiego
czerwonego WINA

w 6 pięknych baczuleczkach, które po 
opróżnieniu odeiłane franko, przyjmuje 
się nspowrót i zwraca ti« stronie 
1 zlr. 8uct., oferuje w cenie B złr. w. a. 

już z opłatą nuletytości pocztowej. 
Barona Erwina F. torische 

Gutsver»aUuiig Hmlibuek 
12 12 K mitat Zaareb 1242

W e  w s z y s t k ź i h  m i a s t a c h
poszukiwane eą osoby w szelkich  
stanów do sprzedaży pewnego ar
tykułu bardzo przez publiozność  

ulubionego.
Łatwa sprzedaż przy w ielkiej 

prowizji.
Oferty franco z podaniem teraźniej

szego zatrudnienia pod : „Mercurius ‘ 
i.1 npo.tle ie ■ in Wien - 1425 2 —2

fcfcł
, W. Kuczabi-iski 

I n t r o l i g a t o r n i a
i skład papieru

Lwów ulica Kalicka liczbr, 6
poleca wielki wybór Książek do Nabo

żeństwa w elegauckict opr»wa*h.

Ceny niskie.
1379 14-20

F t o a h ą d z e
tych mieb.^cznrch ratach, na niiki pro* 
cent, rzetelnie, z zaolowsiiiom całe. dy 
•kreeji, ale tylko dla kwot od 5C0 Ih  
i wyżej otrzymają panowie oficerowi 
przemysłowej, właścioiele aóDr, kamieni® 
lub gruntów, profesorowie, lekarze, urzę* 
dricy, nauczyciele, '"npcy, emeryci, doży* 
wotnicy, dnehewni i panie, tak m eszks* 
jHey w mieście jak i na Drowlncji. Szcze* 
góliwe lis*y po nieruicekn nisane poj* 
„Łatw y Kredyt 87“ nadsyłać do Adin1 
mstracji Przeglądu z dołączeniem mirk> 
na odpowiedź. Zlupeina dyskrecja iait.wa‘ 
rantowana ■ Y 1317 26 -1

Antoni Ralski
Handel towarów żelaznych j 

w yrobów  nożow niczych w e 
Lwowie, P lac Halicki 1. 1. ,

poleca nader praktyczny patentowany przy  
rząd do wyrabiania piany z jaj, masi* 
•zodonu i ponczn z jaj, (w któ-ym z nie 
złyehaią Bzykiośi Tą, be zaledwie w 15cU 
do 20tu sekundueh po '■ ,’sze produkta w y  

r.uiać można) po cenie następującej: 
Nr. 0 na pianę z 1 do 2 jaj 6ó ct.

„ 1 na pianę z 1 do 4 jaj 90 «
,) 2 na pian^ n 2 do 6 jaj 1 nł*r. CO ■
,  8 n pianę z 3 do 10 jaj i 5, £ — »

poleca rćwnież : nniwersalne maszynki 1 
tarcia bułek, cukru, m gd*.ów, cze to • 
dy itp. po zlr. 2 50, m łjnki hlasLan-- J 
migdałów po 1 złr., nn‘ 7 stołowe angiel' 
ski-i i s y ry jsk ie  tuzin od złr. 4-— óo 
12*—. Łyżki z m“tsln „Alpacca* pod gwn- 
anOją za ńałość tuzin po złr. 6 50, łf ' 

ieczki do kawy tuzin 3 20 ściski do szy  
t  po złr. 3 —, jako też wszelkie arty 

kuły, wchocząee w zakre. haLdlu tow»' 
rów żelaznych i wyrobów nożowniczych 

, 14*3 2 - 3

B O O O O O O O O O O C S

C e n t r a l u e j

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzo rem i kontrolą

król. węg- m inisterstwa handlu
i ‘Biało i czerw one,

s to łow e, d ese row e  i ku rac y jn e
' T O K A J E

według i zezeu ć  Inych cenników którr roz- 
•eła na żądanie i poleca handel

S T .  l i f f l E ł l C U
we Lwowie, 1315

wyłączny raetępoa dla Galicji.

Uznany za najlepszy, wypróboz any, 
prawdziwy środek do zupełnego a bez- 

boleśnego pozbycia się

t . k ó w
muzoli, strsrdzenia skóry etc. priez 
proste popędzlo.^anie przez kilka dni, 
jest Tynktura K eralyuow a ap.eka- 
i-j - sB n ę id fa  (St. G-iorgs Apotnekc 
W ien, V. W lmmergasse 33). Cena 
pól flakonu 60 ct., całego fUkouu 
1 złr., (przez pocztę 10 et. więcej za 
opakowanie) wraz z opi.eui sposobu 
użycia. Skład w„ Lwo wie w aptece 

Mikolasza.
Ostrzeżenie. Aby otrrymnć prawdzi

wy preparat), proszę żądać wyraźnie 
SeliiielC’a Tyuktury Keralyuoir ij.

Do p. Aptekarza Schnaida, Wien V. 
' f nnmergasse 33. Zeohoiej pai przy
słać mi ewej znakomitej Kei-Iynowoj 
tynktury na nagniotki 1 fiakon za 
zaliczką pocztową. Karol br. H illers- 
doif, Porchtoldsdorf pod Liesing.

Uprasźaii paua przysłać mi wyb ir- 
nej Keralynowej tynktury Schi e i i ’a 
a 1 złr. 10 ct. Z pąważanjem Marja 

dr. T ax ls, Achenrain, o p. Rathenóerg 
Tyrol. 1320 8 - 8

Płaszczy gumowych
Męskie

Czarne z najlepszej m a.eiji żaglowej P‘ 
itr. 10, 11, 12, i wyżej.

Liberyjne białe, żółte od złr. 14 d® 
zlr. 20.

Wojskowa a egali/acją lub be». f od
złr. 11 do 35,

Wełniane angielskie napnizczana kau 
ezukiem od złr. 25 do 50.

Dam skie
Fasony Rotondo, Haveiocz, Nejport, Pd 
L tot z najmoanięizzych materji gumo* 
wych od zlr. 6 d.i 50, wykonują się po

dług miary i
Kap ozy z kołnierzem  

od zlr. * 5 0  do 3. 
K A M A S Z E  G U M O W I  

od zlr. 2 do 4. [
P O L  B U C I K I

z p o d es zw ą  g u a n w ą  n a  la to  z płófcn* 
b rą z o w e g o  o k ła d  iiie s k ó r :  ‘ lu b  bez  oo 

z ł r .  3 50 do 6. 
poleC!

M agazyn wyrobów gumowych

R  K r i m m e r a
Lwów, hotel Żorża.

HANDE L  
A. Faliszewskiego

w Przem yślu p o le c a  swój d o 
b o r o w e  z a o p a t r z o n y  m a g a z y n

odznaczających się Taniością, 
trw ało ścią  i elegancją.

1449 1 - 3

Anonse PP. Abonentów
(Kt re  każdy abonent ma przywL 
uml- izezać bezpłatnie w objete4ei 1

w ierszy mlesleezirte.,
Powóz poczwórny. Kocz uc ' «pr*®‘ 

dania. £>:ższa wiadomość ZA. Coy 
S iee ll Hr. Potockiego. 13 Kopernik#'
Lwóuu____________________________

Possuknj* B’ę pótkrytego, lezziego i“ jj 
onu, przejeiuzon >go ale w dobrym sK-' 

nie,, ortz parn koni, najmniej p letn»»^  
iniary dobranych, choćby starszych Oj**" 
sse ' głoszenia u portjera hrtelu Angi"*' 
skiego lub G. L. oost. rest. Mae.erOW _ 

Zarząd dóbr w Liwczu poczta Waj-’ J 
ma do sprzedanie pa żądanie i w mnóh 
szych partjach 200 worów jęo imienia * * 
łego probsztejskiego bardzo łam eg 
nasienis lub do browaru po 6’25 ct. o_ 
13 worór koniczyny czerwonej po 45 *<if 
za 1 lO kilog. Wszystko z odstaw*! 
kolei.

Papier % fabryki Braei Fijałkowskich w Białej, Z drukarni litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Ni.' 174 A.) 3


